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Henryk Opieński (1870–1942) w znanej i nieznanej 
kOrespOndencji stanisława wyspiańskiegO,  
józefa MeHOffera i stanisława estreicHera. 

wątki nie tylkO Muzyczne 

S kądinąd znane, ale nadal niedostatecznie rozpoznane archiwum Henryka Opień-
skiego1, należące obecnie do założonej przez jacka sygnarskiego fundacji archi-

vum Helveto-polonicum we fryburgu (cyt. także faH-p), dostarcza dziś szeregu 
nowych materiałów do dziejów przyjaźni czterech wybitnych wychowanków kra-
kowskiego gimnazjum Św. anny. 

w roku 2002 do zbiorów fundacji, wcześniej gromadzącej przede wszystkim 
archiwalia związane z działalnością opozycji solidarnościowej2, źródła do historii 
polaków internowanych w szwajcarii podczas ii wojny światowej, a także kilka 
spuścizn twórców polskich działających na tych terenach3, udało się pozyskać 
niemal w  całości archiwum Henryka Opieńskiego, wcześniej przekazane przez 
wdowę po nim, lydię Barblan-Opieńską, do archiwum miejskiego w  Morges, 
a częściowo mieszkającemu stale w szwajcarii, zaprzyjaźnionemu z rodziną etno-
muzykologowi zygmuntowi estreicherowi4. natomiast wśród bogatych zbiorów 

1 O rodzinnym archiwum Henryka Opieńskiego i  jego żony, śpiewaczki i kompozytorki lydii Barblan- 
-Opieńskiej, po raz pierwszy poinformował przed laty na łamach Ruchu Muzycznego jerzy gołos („jeszcze 
o Henryku Opieńskim”, Ruch Muzyczny 25 (1981) nr 10, s. 16).

2 wydawnictwa drugiego obiegu, dokumenty, kasety magnetofonowe i  wideo, plakaty, ulotki, karty 
pocztowe i in. – uważa się tę kolekcję za jedną z największych gromadzących dokumenty o tej tematyce.

3 np. jacka stryjeńskiego, syna zofii stryjeńskiej, malarza, autora witraży i mozaik, a  także projektów 
kurtyny i sufitu dla grand Théâtre w genewie, czy malarki lidii giedroyć.

4 w  tym miejscu należy zwrócić uwagę, że autografy wielu kompozycji Henryka Opieńskiego, w  tym 
m.in. uznanych za zaginione i niezachowane (także w postaci drukowanej) oper Maria i Jakub Lutnista, 
znajdują się w  Bibliotece uniwersyteckiej w  Bazylei. Odnalezienie ich i  podanie tej informacji do 
powszechnej wiadomości zawdzięczamy pani joannie cywińskiej-rusinek, która swej owocnej kwerendzie 
w szwajcarii poświęciła obszerny komunikat w 16. zeszycie Res Facta Nova („twórczość kompozytorska 
Henryka Opieńskiego w świetle materiałów źródłowych universitätsbibliothek Basel”, Res Facta Nova 16 
(2015), s. 75‒88, zob. też strona http://www.resfactanova.pl/pliki/archiwum/numer_25/rfn%2016%20
joanna%20cywinska-rusinek.pdf, dostęp 20 i 2017).

a r t y k u ł y



2017/4

4 małgorzata sieradz

fryburskich, obejmujących bibliotekę Opieńskich (książki i nuty) oraz kolekcję 
plakatów, programów koncertowych i  recenzji, fotografii, pamiątek osobistych 
(m.in. batuty dyrygenckie), albumów, znajduje się też ogromny zbiór korespon-
dencji, w tym zarówno pisma do Henryka (ok. 1500 dokumentów), jak i ponad 
tysiąc listów pisanych przez niego do narzeczonej (a  z czasem pierwszej żony), 
anny krzymuskiej, datowanych poczynając od lat dziewięćdziesiątych XiX w. do 
niemal ostatnich chwil przed jej śmiercią w roku 19235.

Henryk Opieński, być może najbardziej zapoznany spośród czwórki przyja-
ciół, był człowiekiem nie mniej uzdolnionym i zasłużonym dla kultury polskiej 
niż pozostali wychowankowie szkoły larischa. na ile mniej obecny w powszech-
nej świadomości jest Opieński jako kompan pozostałej trójki, świadczy choćby 
brak jego nazwiska w szkicu stanisława kota o stanisławie estreicherze6. jedyna 
niewielka monografia tego muzykologa, muzyka i organizatora życia muzyczne-
go, pióra aloysa forneroda7, ukazała się krótko po śmierci Henryka. wcześniej, 
bo już w latach trzydziestych XX w., w związku z jubileuszem sześćdziesięciole-
cia urodzin muzyka, jego zwięzły rys biograficzny sporządził dla prowadzonego 
przez Mateusza glińskiego miesięcznika Muzyka felicjan szopski8. z kolei kil-
kanaście lat później wspomnienie o nim opublikował na łamach Ruchu Muzycz-
nego, z oczywistym opóźnieniem wynikającym z trwającej w momencie śmierci 
Opieńskiego wojny, zdzisław jachimecki9. wspomnieniowy szkic o Opieńskim 

5 w roku 1999 powstała na uniwersytecie jagiellońskim pod opieką profesor Bożeny wyrozumskiej 
praca magisterska wojciecha kocurka Szwajcarska Fundacja „Archivum Helveto-Polonicum” i  jej 
zbiory poloniców. jako materiał do prezentacji metody katalogowania korespondencji posłużył 
autorowi zbiór listów do krzymuskiej. do rozprawy dołączony został katalog tej części archiwum 
Opieńskiego, niestety z  niejasnych powodów indeks do katalogu zawiera błędną numerację 
listów, co praktycznie uniemożliwia jego wykorzystanie (skrót rozprawy (bez katalogu) autor 
opublikował w  Krakowskim Roczniku Archiwistycznym 7 (2001), s. 179–191). dziś korespondencja 
jest już częściowo zdigitalizowana i  prace nadal postępują. ten korpus listów Opieńskiego znany 
był też dobrze badaczowi dzieła i  życia i  wydawcy korespondencji stanisława wyspiańskiego – 
leonowi płoszewskiemu – który, jak informuje Maria rydlowa w  dodatku krytycznym do edycji 
pism do malarza-poety, zapoznał się z ich treścią dzięki zygmuntowi estreicherowi, zob.: Stanisław 
Wyspiański. Listy, t. i, Listy do Józefa Mehoffera, Henryka Opieńskiego i Tadeusza Stryjeńskiego, cz. i,   
Listy, cz. ii, Dodatek krytyczny, opr. leon płoszewski, jan dürr-durski, Maria rydlowa, kraków 
1994, zob. s. 10, przypis.

6 kot pisze: „w szkole ludowej [estreicher] zaprzyjaźnił się z najbliższymi kolegami: stanisławem wyspiańskim 
i józefem Mehofferem, z którymi siedział w dalszym ciągu na ławach gimnazjum Św. anny, i dzielił pierwsze 
próby literackie, poetyckie, i teatralne”, zob.: stanisław kot, „stanisław estreicher”, w: Straty kultury polskiej 
1939‒1944, red. adam Ordęga, tymon terlecki, glasgow 1945, t. ii, s. 61–110, cyt. s. 66.

7 aloys fornerod, Henryk Opienski, lausanne 1942.
8 „Henryk Opieński. na marginesie obchodu jubileuszowego”, Muzyka 8 (1931) nr 1, s. 19.
9 „Henryk Opieński. wspomnienie pośmiertne”, Ruch Muzyczny [miesięcznik] 2 (1946) nr 19, s. 7–15. 

jachimecki już wcześniej był autorem haseł poświęconych Opieńskiemu w  A  Dictionary of modern 
music and musicians (red. arthur eaglefield-Hull, london 1924, s. 361, oraz w  niemieckiej edycji 
tego słownika, Berlin 1926). pośmiertne wspomnienie opublikował także na łamach czasopisma Teatr 
Ludowy (1947 nr 6).
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przedstawiający go w kontekście jego kontaktów z członkami spółki nakładowej 
Młodych kompozytorów polskich, a także studiów muzykologicznych, spisany 
przez adolfa chybińskiego, ukazał się także w Ruchu Muzycznym, w roku 195910. 
po kolejnych kilku dekadach postać została przypomniana m.in. przez floriana 
dąbrowskiego w jednym ze szkiców zbioru o dziejach kultury muzycznej pozna-
nia11, a kilka lat wcześniej przez wojciecha jędrzejczaka w artykule biograficznym 
opublikowanym (ponownie) na łamach Ruchu Muzycznego12 (notabene, autor 
nie wspomina, na czym oparł swoją narrację, jednak z  niektórych podanych 
przez niego informacji wynika, że musiał mieć wgląd do rodzinnego archiwum13 

w Morges). Ostatnio garść informacji na temat twórczości Opieńskiego w związ-
ku z odnalezionymi autografami kompozytora przedstawiła wspomniana już jo-
anna cywińska-rusinek14, zaś wiele ustępów poświęconych redaktorskiej dzia-
łalności inicjatora pierwszej odsłony Kwartalnika Muzycznego (l. 1911‒14) i jego 
piśmiennictwu naukowemu zawartych zostało w monografii tego periodyku15.

warto przypomnieć kilka pobieżnych, słownikowych informacji na temat Hen-
ryka Opieńskiego, rodowitego krakowianina, który jednak w pewnym momencie 
swojego życia związał się bardzo mocno i na wielu płaszczyznach także z poznaniem. 
urodził się w  roku 1870 w  mieszczańskim, urzędniczym domu józefa i  ludwiki 
Opieńskich. ze wszystkich biogramów wyczytać można, że rozpoczął naukę gry na 
skrzypcach u wincentego singera w wieku lat czternastu, jednak pewne jest (choćby 
ze wspomnień stanisława estreichera, o czym niżej), że już wcześniej pobierał lekcje 
gry na tym instrumencie. 

10 „wspominając Opieńskiego  i «spółkę Młodych kompozytorów» – z czasów monachijskich”, Ruch Mu-
zyczny [dwutygodnik] 3 (1959) nr 8, s. 8–11.

11 „Henryk Opieński (materiały biograficzne i bibliograficzne)”, w: Z dziejów kultury muzycznej Poznania, 
red. jan astriab, włodzimierz kaczocha, poznań 1996, s. 47–63.

12  „Henryk Opieński 1870–1942”, Ruch Muzyczny 25 (1981) nr 7, s. 4–6, nr 8, s. 14–16.
13 Świadczy o tym na przykład zacytowany fragment listu Mieczysława karłowicza do Henryka w pełnej, 

„nieocenzurowanej” przez adolfa chybińskiego wersji, jaką znamy z edycji w kwartalniku Muzyka Polska, 
zob.: Henryk Opieński, „z  korespondencji Mieczysława karłowicza”, Muzyka Polska 1 (1934) 
nr 1, s. 22–28. Historię tego cenzorskiego działania chybińskiego przedstawiłam pokrótce w artykule 
„spuścizna Henryka Opieńskiego i  inne zbiory w  zasobach fryburskiej fundacji archivum Helveto- 
-polonicum”, w: Twórcy – źródła – archiwa, red. Beata Bolesławska-lewandowska, jolanta guzy pasiak, 
warszawa 2017 (=Muzyka polska za granicą 1), s. 263-284.

14 zob. przyp. 4.
15 Małgorzata sieradz, „Kwartalnik Muzyczny” (1928‒1950) a początki muzykologii polskiej, warszawa 2015, 

passim, zob. zwłaszcza w rozdz. i s. 25‒65, w rozdz. ii s. 319‒379. 



2017/4

6 małgorzata sieradz

 il. 1. Henryk Opieński w wieku szkolnym, kraków [b.d.]16. 

umiejętności gry na skrzypcach miał okazję rozwijać u  ferdinanda lachnera 
w pradze, dokąd w 1888 r. wyjechał na studia chemiczne. po ich ukończeniu przez 
pewien czas pracował w galicyjskich gorzelniach – w rzeszowie i Żółkwi, jednak pod 
wpływem namowy przyjaciół (zwłaszcza stanisława wyspiańskiego) i przy akceptacji 
ze strony ówczesnej narzeczonej, anny krzymuskiej (która – przypomnijmy – nale-
żała do rodziny pełnej światłych i nowoczesnych kobiet: zarówno jej matka, Maria, 
jak i siostry – julia i Maria – obracały się w środowisku artystycznego i akademickie-
go krakowa, pisywały do krakowskiej prasy) podjął decyzję o pogłębieniu studiów 
muzycznych (zarówno w zakresie kompozycji, jak i gry na skrzypcach) – najpierw na 
miejscu, w krakowie, u władysława Żeleńskiego, a od roku 1895 – w paryżu u zyg-
munta stojowskiego i władysława górskiego, w szwajcarskim Morges u ignacego 
jana paderewskiego, w Berlinie u Heinricha urbana i ponownie w paryżu u Vincenta 
d’indy’ego. doskonały warsztat pozwolił mu m.in. zostać członkiem orkiestry Édouarda 
colonne’a.

16 wszystkie ilustracje pochodzą ze zbiorów fondation archivum Helveto-polonicum. za pozwolenie na 
ich wykorzystanie serdecznie dziękuję prezesowi fundacji, panu jackowi sygnarskiemu.
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z tych wojaży „edukacyjnych” nie wrócił do krakowa, lecz, poczynając od roku 
1901, zaczął podróżować między warszawą a lipskiem. w warszawie dołączył do 
zespołu muzyków nowo utworzonej filharmonii (nie tylko jako skrzypek, lecz także 
założyciel i pierwszy szef chóru – z tego czasu zachował się w archiwum fryburskim 
zapisany ręką Opieńskiego zeszyt zawierający m.in. listę kandydatów do zespołu oraz 
regulamin chóru i inne bieżące zapiski17).

w lipsku Opieński ćwiczył umiejętności w zakresie dyrygentury u maestro ar-
tura nikischa i  jednocześnie podjął studia muzykologiczne u Hugo riemanna. to 
właśnie wtedy, w związku z kwerendami w Hofbibliothek w Monachium, związa-
nymi z podjętymi przez niego badaniami twórczości Bakfarka i  innych lutnistów, 
poznał adolfa chybińskiego, wówczas słuchacza adolfa sandbergera i  Theodora 
kroyera. w niedługim czasie obu młodym muzykologom przyszło podjąć współ-
pracę jako pionierom polskiego czasopiśmiennictwa muzykologicznego – Opieński, 
który w 1907 r. został przewodniczącym nowo powołanej przy warszawskim towa-
rzystwie Muzycznym sekcji naukowej, doprowadził do otwarcia redakcji pierwszego 
czasopisma muzycznego o charakterze stricte naukowym – chybiński stał się jego 
głównym autorem.

lata wielkiej wojny zmusiły młodego redaktora do wyjazdu do szwajcarii, 
a głównym powodem był fakt, że Henryk, jako „poddany” austriacki, w warsza-
wie, na terenie zaboru rosyjskiego, stał się obywatelem obcego, wrogiego państwa. 
w nowych warunkach politycznych, po zakończeniu wojny i odzyskaniu państwo-
wości przez polskę, muzyk ponownie wrócił do kraju – początkowo do warszawy, 
ale już wkrótce, w 1920 r., osiadł w poznaniu. tu przede wszystkim zajął się spra-
wami organizacyjnymi związanymi z  otwarciem czteroletniego konserwatorium 
i trzyletniej akademii muzycznej. prowadził wykłady, komponował, został dyrek-
torem Opery poznańskiej, stale pisał, działał w środowisku śpiewaczym18, wreszcie 
– objął redakcję kolejnego czasopisma, Przeglądu Muzycznego, które jako organ 
wielkopolskiego związku kół Śpiewaczych było kierowane do członków zespołów 
chóralnych, ale redakcja starała się zapraszać do grona autorów doświadczonych 
muzykologów i tym samym powiększać szeregi odbiorców pisma o koneserów po-
głębionej wiedzy o muzyce.

w 1926 r. Henryk Opieński ostatecznie wraz z drugą żoną, lydią (anna zmarła 
w roku 1923) przeniósł się do Morges, gdzie nie tylko mieszkał paderewski (z którym 
Opieński jeszcze od czasu swoich studiów w latach dziewięćdziesiątych XiX w. był 
w zażyłej przyjaźni), lecz także znajdowała się rodzinna posiadłość lydii. tu pozosta-
wał do śmierci, która nastąpiła w roku 1942.

17 na liście chórzystów zwraca uwagę nazwisko ludomira różyckiego wpisane pod liczba porządkową 1.
18 w tym samym czasie prowadził założony przez siebie w szwajcarii wokalny zespół muzyki dawnej „Motet 

et Madrigal”.
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tymczasem przywołajmy dość znaną fotografię, wykonaną w krakowskiej pra-
cowni juliusza (jules’a) Miena, przedstawiającą grupę młodych, niespełna dwudzie-
stopięcioletnich mężczyzn. 

il. 2. stoją – stanisław wyspiański, lucjan rydel, karol Maszkowski, siedzą – Henryk Opień-
ski i stanisław estreicher, kraków styczeń 1893.

zdjęcie zrobione zostało tuż przed trzecią podróżą stanisława wyspiańskiego do 
stolicy francji, gdzie młody artysta jeździł na studia plastyczne; brak na nim jeszcze 
jednego kompana zebranych w fotograficznym atelier postaci, józefa Mehoffera, któ-
ry w paryżu – z przerwami – przebywał już od wiosny 1891 (aż do jesieni 1896 r.), 
i zimą 1893 r. czekał na przyjaciela, a w swoim dzienniku (w tzw. „książeczce iii”19), 

19 takim mianem określał malarz swoje bieżące zapiski, wydane z czasem jako Dziennik, opr. i komentarze 
jadwiga puciata-pawłowska, kraków 1975.
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pod datą 12 lutego, a więc krótko po spotkaniu przyjaciół w atelier fotograficznym, 
zapisał: „wyspiański jest już w paryżu, mieszka ze mną – przyjechał przedwczoraj”20.

Mehoffer znalazł się – szczęśliwie – na innym ujęciu: w grupie uczniów ze szkoły 
Ćwiczeń przy seminarium na uczycielskim męskim (tzw. szkoła larischa) uwiecz-
nionych na fotografii z roku 1878, na której wśród innych chłopców widać młodziut-
kiego stanisława wyspiańskiego, Henryka Opieńskiego i  stanisława estreichera, 
a „nieco nad nami – jak wspominał po latach estreicher – w ostatnim rzędzie” stał 
Mehoffer21. 

il. 3. uczniowie ze szkoły larischa. kadr z fotografii opisany przez Henryka Opieńskiego (?).

to właśnie wówczas, w pierwszych latach edukacji, narodziła się między chłopca-
mi znana powszechnie przyjaźń, którą pielęgnowali przez lata: „Od pierwszej chwili 
wejścia mego do szkoły – pisał po latach estreicher – zbliżyłem się do tych trzech 
kolegów, do których pociągnęły mnie wspólne zamiłowania. […] już wkrótce podzi-
wiałem rysuneczki Mehoffera i wyspiańskiego i grę na skrzypcach Opieńskiego”22. 
chłopcy spędzali razem wszystkie wieczory: u Mehoffera, „gdzie witały nas serdecz-
nie jego matka i babka”, u Opieńskich, „gdzie stary ojciec – ofiara rosyjskich prze-
śladowań […] opowiadał nam nieraz o spiskach, w jakich brał udział”, u wyspiań-
skiego „gdzie chętnie gawędził z nami siedemdziesięcioletni jego wuj stankiewicz, 
tajemniczy konspirator z czasów rzeczpospolitej krakowskiej”, czy u estreicherów 

20 ibid., s. 194.
21 stanisław estreicher, Lata szkolne Stanisława Wyspiańskiego. Stanisław Wyspiański na Uniwersytecie 

Jagiellońskim [nadbitka], kraków 1933, s. 6.
22 ibid., s. 7.
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„w średniowiecznych murach Biblioteki jagiellońskiej, w pokoju, w którym oprawne 
w ołów szybki pozwalały patrzeć na gotyckie krużganki”23. O przyjaźni tej wyczy-
tać można wiele ze stron wspomnianego już dziennika Mehoffera, wydanych listów 
stanisława wyspiańskiego m.in. do stanisława estreichera i Henryka Opieńskiego, 
a także zachowanych pism w archiwum Opieńskiego czy ze wspomnieniowych tek-
stów stanisława estreichera24. choć między kompanami bywały chwile trudniejsze, 
stanisław estreicher oceniał tę przyjaźń jednoznacznie: 

spomiędzy wszystkich kolegów największa zażyłość łączyła wyspiańskiego z józefem Me-
hofferem, z Henrykiem Opieńskim i ze mną. nie będę charakteryzował umysłowości ani 
Mehoffera ani Opieńskiego, bo w dalszym ich życiu wyraźnie się ona objawiła; a zresztą 
połączony z nimi przyjaźnią, której przez lat przeszło pięćdziesiąt nigdy i chmurka nie 
zaćmiła, mógłbym być posądzony o brak obiektywności. Od ław „św. larysza” kolegowa-
liśmy nieprzerwanie wszyscy czterej25.

il. 4. Młodzieńczy rysunek józefa Mehoffera: „Opieński na majówce w tenczynku przy 
szynku”, b.d.

23 ibid., s. 19.
24 zob. też: jadwiga puciata-pawłowska, Józef Mehoffer i  Stanisław Wyspiański: dzieje przyjaźni artystów, 

toruń 1970; Marta smolińska-Byczuk, Młody Mehoffer, kraków 2004.
25  stanisław estreicher, op. cit., s. 18.
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opieński – wyspiański
przypomniane przeze mnie wcześniej publikacje dotyczące samego Opieńskiego 

skupiały się przede wszystkim na muzycznych i muzykologicznych – co oczywiste – 
wątkach w biografii Henryka, o przyjaciołach z czasów młodości jedynie napomyka-
jąc. jego życie oraz dzieje przyjaźni z wyspiańskim spopularyzowała Maria rydlowa 
w szkicach do edycji korespondencji poety-malarza26, a o tym, jak bliski Opieński był 
wyspiańskiemu, wyczytać możemy z korespondencji zawartej w tej edycji, a także ze 
wspomnień samego Opieńskiego oraz jego szwagierki julii z krzymuskich kisielew-
skiej opublikowanych w książce Wyspiański w oczach współczesnych27. 

Malarz-dramaturg jawi się w tych wspomnieniach jako przyjaciel nie tylko Henry-
ka, lecz całej jego rodziny. Maria rydlowa pisze, że „wyspiański zachodził do rodziców 
przyjaciela, gdy było mu źle, gdy czuł się skrzywdzony, jak to miało miejsce w cza-
sie prac przy kościele Św. krzyża”28, i przytacza fragment jednego z  listów Henryka: 

26 zob.: Stanisław Wyspiański. Listy, op. cit., cz. ii, Dodatek krytyczny, op. cit. komentarze do listów do Henryka 
Opieńskiego: „Henryk Opieński” (s. 182‒188), „przyjaźń stanisława wyspiańskiego i Henryka Opieńskiego” 
(s. 189‒205) oraz „nota bibliograficzna do listów do Henryka Opieńskiego” (s. 206‒218). ponadto wiele 
dodatkowych informacji zawartych zostało w obszernych przypisach do samej edycji (s. 219‒286). 

27 Wyspiański w oczach współczesnych, zebrał i opr. leon płoszewski, t. 1–2, kraków 1971.
28 Listy Stanisława Wyspiańskiego, op. cit., t. i cz. 2., op. cit., s. 190.

il. 5. dedykacja stanisława wyspiańskiego dla ojca Henryka Opieńskiego, józefa, kraków 
20 V 1898.
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„Ojczulek pisał mi obszernie o sprawie st. wyspiańskiego – bardzo nią rozgoryczony 
i w ogóle zdania, że stasia bardzo pokrzywdzono, a on sam, tj. staś, bardzo podobno 
przybity i rozgoryczony”29. Materialnym dowodem na przywiązanie wyspiańskiego do 
domu Opieńskich może być choćby zachowana  w archiwum fryburskim nadbitka ar-
tykułu młodego artysty o dawnej polichromii kościoła Św. krzyża w krakowie z Rocz-
nika Krakowskiego30 z dedykacją dla ojca Henryka – józefa Opieńskiego (zob. il. 5).

z  kolei pierwszą i  zapewne jedyną osobą, która wyspiańskiego krótko uczyła 
muzyki, a właściwie udzielała amatorskich lekcji gry na fortepianie, była siostra Hen-
ryka, antonina. dla wyspiańskiego lekcje te miały zapewne raczej jedynie charak-
ter młodzieńczej ekstrawagancji i ujawniały eksperymentatorski, renesansowy umysł 
poety, jak np. w kwestii „chęci przemiany fortepianu z  instrumentu klawiszowego 
na szczypany”31. O jego niewątpliwej jednak wrażliwości muzycznej Opieński pisał: 
„wyspiański był muzykalny; muzykalność ta objawiała się od lat najmłodszych, cho-
ciaż nie była ona zwyczajnego typu. […] o ile lubił nucić nieco nosowo-matowym, 
jakby z tłumikiem, głosem, to były to zawsze jakieś własne fantazje”32.

w wydanej serii edycji korespondencji wyspiańskiego znajduje się pięćdziesiąt 
siedem listów do Henryka z l. 1888‒97 pisanych w krakowie bądź w paryżu. wszyst-
kie rozpoczynały się serdecznym „kochany Henryczku”, „kochany Henrysiu”, „ko-
chany rysiu” – imieniem, którym najczęściej zwracali się do Opieńskiego przyjaciele; 
czasem czytamy pisane z wyrzutem przez stanisława „Mój kochany nieznośny!”, gdy 
zbyt długo czekał odpowiedzi od przyjaciela. 

ponad osiemdziesięcioletnią historię przygotowań do wydania korespondencji 
poety opisała Maria rydlowa33. pisze m.in.: „zaraz po śmierci wyspiańskiego lucjan 
rydel […] zapowiedział, że listy do niego, «w połączeniu z korespondencją do in-
nych przyjaciół, mają się ukazać w książkowym wydaniu». jednakże do tego wydania 
[…] nie doszło”34. i dalej wspomina, że np. Henryk Opieński przekazał wybór pism 
do wykorzystania przez julię kisielewską, siostrę żony piszącą pod pseudonimem j. 
Oksza, w artykule dla Przeglądu Narodowego35. kisielewska przygotowała wówczas 
wraz z artykułem edycję (niepełną) korespondencji wyspiańskiego do Opieńskiego, 
pomijając listy i wątki bardziej osobiste. w dwudziestą piątą rocznicę śmierci poety 
w Gazecie Literackiej opublikowała jeszcze jeden list, wcześniej nieuwzględniony36. 

29 paryż 14 iV 1897 r., wyd.: Wyspiański w oczach współczesnych, op. cit., t. i, s. 314.
30 Rocznik Krakowski 1 (1898), s. 90–101.
31 Henryk Opieński w: Wyspiański w oczach współczesnych, op. cit., t. i, s. 169.
32 ibid., s. 168.
33 ibid., s. 7 i  nast. dowiadujemy się m.in., że oryginały listów, zebrane do przygotowywanej w  latach 

trzydziestych edycji, zostały bezpowrotnie stracone – zniszczone w czasie wojny. przypadkowo i  tylko 
częściowo zachowane i odnalezione zostały materiały z początkowych etapów produkcji publikacji i one 
po latach posłużyły do kontynuacji prac.

34 wątek przedwojennej edycji wróci jeszcze na krótko w dalszej części tego artykułu.
35 „z młodzieńczych lat stanisława wyspiańskiego”, opr. j. Oksza, Przegląd Narodowy 2 (1909) nr 2, s. 202–221.
36 Gazeta Literacka nr 3 z 27 Xi 1932, s. 44–46.
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wydana w latach dziewięćdziesiątych XX w. korespondencja to być może wszyst-
kie zachowane, ale niemal na pewno nie wszystkie pisane przez wyspiańskiego do 
Opieńskiego pisma. w jednym z nich, ze stycznia 1896 r., poeta zwierzał się wszak: 
„anibyś zgadł, ile listów spłonęło ogniem jako niewygodnych ani mnie, ani ciebie, 
listów, które wypisywałem często przez czas naszego wspólnego milczenia”37. stale 
bowiem oczekiwał regularnych i częstych wieści: „Henryczku! dalibóg podobasz mi 
się Henryczku! kochany niezapomniany a  zapominalski, do drugich piszesz listy, 
a o mnie tylko w cudzych listach wspominasz, szafujesz stasiem [estreicherem], a nie 
chce ci się napisać tego do mnie na kopercie w adresie”38. wiele miejsca w listach, 
zwłaszcza pisanych przed rokiem 1894, wypełnionych jest wątkami muzycznymi: 
malarz-poeta szeroko opisywał przyjacielowi swoje paryskie doświadczenia z wizyt 
w operze i dzielił się wrażeniami z wieczorów koncertowych. z zachowanych pism 
dowiadujemy się też o planowanych wspólnych projektach Opieńskiego-kompozy-
tora i wyspiańskiego-poety/librecisty. jak pisze rydlowa w komentarzu do listu nr 7 
(z 29 X 1891 r.), „[p]ierwsze utwory wyspiańskiego pomyślane były jako libretta do 
oper, które skomponować miał Henryk Opieński”39. wiadomo jednak, że plany te 
nie zostały nigdy sfinalizowane, podobnie, zresztą, jak bliżej nieokreślony projekt 
współpracy z lucjanem rydlem, o którym zresztą sam Opieński po latach nie pa-
miętał40. 

chociaż temat nie jest całkiem nieznany – poruszany był już w dwudziestoleciu 
międzywojennym41, a kilka lat temu leonardo Masi opublikował na łamach czasopi-
sma De Musica artykuł „wyspiański – muzyk”42 – przybliżmy pokrótce kilka wątków 
„operowych” odnotowanych na kartach pism wyspiańskiego. w  latach dziewięć-
dziesiątych XiX w. artysta podjął się jednocześnie przygotowania kilku projektów, 
o których donosił z paryża: „Musisz długo poczekać, aż ci rzecz całą gotową przyślę 
(mówię o Danaidach). Bardzo jestem ciekaw, co mi odpowiesz na Hioba. Muzyka 
w nim musiałaby być bardzo potężna i podniosła”43, czy miesiąc później: „podczas 

37 Stanisław Wyspiański. Listy, op. cit., cz. i, Listy, op. cit., s. 193.
38 ibid., s. 142.
39 Stanisław Wyspiański. Listy, op. cit., cz. ii, Dodatek krytyczny, op. cit., s. 223–224. 
40 w liście z 3 ii 1892 r. wyspiański stwierdził: „dobrze, jeśli rydel na pewno ci libretto napisze”, jednak 

Maria rydlowa w komentarzu do tego stwierdzenia przywołała słowa Opieńskiego: „ja faktu proszenia 
rydla o libretto nie pamiętam, ale widocznie mowa o tym między nami być musiała”, zob.: Stanisław 
Wyspiański. Listy, op. cit., cz. ii, Dodatek krytyczny, op. cit., s. 232.

41 zob.: rajmund Bergel, „do źródeł dramaturgii wyspiańskiego”, Pamiętnik Literacki 28 (1931) nr 1/4, 
s. 390–413.

42 strona http://www.demusica.pl/cmsimple/images/file/krytyka_2_masi.pdf, dostęp 21 iii 2017; wersja 
włoska pt. „wyspiański musicista” w: Pensare per immagini. Stanisław Wyspiański drammaturgo e pittore, 
red. elżbieta jastrzębowska, Marcello piacentini, anton Maria raffo, roma 2008, s. 96–104. zob. też 
radosław Okulicz-kozaryn, „where the king spirit becomes manifest”, w: Wagner in Russia, Poland and 
the Czech lands: Musical, literary and cultural perspectives, red. stephen Muir, anastasia Belina-johnson, 
farnham-Burlington 2013 s. 137-159. 

43 list z 29 X 1891 r., zob.: Stanisław Wyspiański. Listy, op. cit., cz. i, Listy, op. cit., s. 144.
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mojej bytności na Fauście przyszło mi na myśl, że można by dodać scenę baletową do 
uczty w Danielu”44. wkrótce, myśląc o kolejnym temacie – operze Fantaści – poeta 
pisał z wahaniem: „[…] zamierzam ci donieść, że mam treść do nowej opery dla 
ciebie, ale wstrzymuję się z pisaniem, bo w wielu partiach, nie wiem, czy zrozumiesz, 
gdzie myśl prowadzę”45,  i: „co do mojej nowej opery Fantaści, to mam już gotową 
całość, ale jeszcze się namyślam, czy ci ją posłać teraz, czy za jakie 10 lat, kiedy wszyst-
kie te uczucia, jakie tam są ujęte, będą należeć do przeszłości”46. w tym samym czasie 
przygotowywał też dla Opieńskiego Wandę: „Wandy jeszcze nie skończyłem, więc ci 
ją do krakowa przyślę, ale później podaj mi swój adres, dokąd jedziesz”47, a półtora 
miesiąca później: „[…] ponieważ ci Wanda teraz jest niepotrzebna, zważywszy, że nie 
możesz i tak nut pisać, więc zechciej mi ją odesłać, a ja ci poślę co innego, co już daw-
no czeka na ciebie”48. ten projekt zdaje się przynajmniej początkowo zainteresował 

44 list z  29 Xi 1891 r., zob.: Stanisław Wyspiański. Listy, op. cit., cz. i, Listy, op. cit., s. 146.  
Historia libretta do opery Daniel miała swój dalszy ciąg, na który zwróciłam uwagę podczas lektury książki 
Violetty kostki, monografistki i znawczyni dzieła i życia tadeusza kasserna, w latach dwudziestych XX w. 
ucznia Henryka Opieńskiego w zakresie kompozycji. tekst dramatu został ukończony przez poetę w roku 
1893, poprawiony był przez wyspiańskiego na krótko przed śmiercią, w 1907 roku. pierwsze plany co do 
wykorzystania dzieła w charakterze libretta kassern miał już krótko po ukończeniu studiów, wówczas 
jednak ich nie zrealizował, o czym kostka pisze: „po dokonaniu pierwszych szkiców […], z nieznanych 
powodów zaprzestał dalszych prac nad operą. jedyny zakończony fragment zatytułował Hymn do słońca 
i uczynił z niego samodzielny utwór, który przeznaczył do wykonań koncertowych”, zob.: Violetta kostka, 
Tadeusz Zygfryd Kassern. Indywidualne odmiany stylów muzycznych XX w., poznań 2011, s. 55. utwór ten, 
skomponowany w roku 1928 na chór z towarzyszeniem fortepianu, miał swoją estradową premierę w lutym 
1933 r., trzy lata później (1936 r.) został przez kasserna opracowany w wersji z towarzyszeniem orkiestry, 
zob.: ibid., s. 270 i 272. po latach, w trakcie trwania wojennej hekatomby i w reakcji na dramat powstania 
w warszawskim getcie, kassern podjął decyzję o skomponowaniu opery o tematyce żydowskiej. wówczas 
po raz drugi rozważał wykorzystanie dramatu Daniel (bądź Koniec Mesjasza jerzego Żuławskiego), 
ostatecznie po raz drugi rezygnując z tekstu wyspiańskiego, zob.: V. kostka, „Opera The Anointed  tadeusza 
kasserna jako kompozytorska odpowiedź na Holocaust”, De Musica, Muzykalia 7, Judaica 2, strona 
http://www.demusica.pl/cmsimple/images/file/kostka_muzykalia_7_judaica2(1).pdf, dostęp 15 ii 2017. 
i  to nie koniec historii dramatu wyspiańskiego, który stał się podstawą całkiem oryginalnego libretta 
przygotowanego przez ryszarda peryta na potrzeby opery zygmunta krauzego Balthazar. jak mówi 
kompozytor, „próba interpretacji Daniela w du chu epoki, w której powstał, skończy łaby się na pewno 
katastrofą. wyspiań ski pisał go w czasie zaborów i prze pełnił patriotyczną nutą, która jest mi zupełnie 
obca. staram się więc zna leźć bardziej współczesną, laicką i uni wersalną wymowę tekstu wyspiańskiego, 
a  polską perspektywę zamieniam na ogólnoludzką. to, że można takie go zabiegu dokonać, świadczy 
o  wiel kości poety, jednak sam tekst jest w  czytaniu dzisiaj nieznośny. sądzę, że Daniel wystawiony 
w teatrze drama tycznym byłby zupełnie niestrawny, natomiast jako kanwa do opery ujaw nia wszystkie 
swoje walory”. krauze przypomina jeszcze, że „w didaskaliach [do Daniela] są nawet pewne wskazówki 
muzyczne. wyspiański wskazuje – na przykład – którym po staciom mają akompaniować muzycy 
z piszczałkami czy z bębnami, kiedy występuje balet, a nawet kiedy ma na stąpić zupełna cisza”, zob.: 
„Verdi jest niedościgniony. z zygmuntem krauzem o jego nowej operze Balthazar rozmawia Mieczysław 
kominek”, strona http://www.encyklopediateatru.pl/artykuly/170327/verdi-jest-niedoscigniony, dostęp 
20 iii 2017.

45 list z 24 i 1892 r., zob.: Stanisław Wyspiański. Listy, op. cit., cz. i, Listy, op. cit., s. 149.
46 list z 23 ii 1892 r., zob.: ibid., s. 151.
47 list z 17 Vii 1892 r., zob.: ibid., s. 159.
48 list z 8 iX 1892 r., zob.: ibid., s. 163.
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Henryka, bo stanisław odpowiedział: „Otrzymałem twoją odpowiedź i już zupełnie 
dobrze, jużeśmy się zupełnie porozumieli, jestem bardzo zadowolony. wybornie zga-
dłeś moje tatry, gewonty itd. – takie rzeczywiście są moje marzenia”49. w pewnym 
momencie poeta zwątpił jednak, czy Opieński w ogóle jest zainteresowany jego pla-
nami wspólnych kompozycji scenicznych, gdyż pisał: „[…] mam jeszcze kilka innych 
pomysłów, ale to wszystko czeka na pobudkę i impuls od ciebie – a skoro nie raczysz 
mi swoich spostrzeżeń powiedzieć, – to sobie zadaję pytanie, że bardzo być może, że 
ty nie chcesz, abym ja cię nudził mojemi fantazjami”50. 

dlaczego Opieński nie podjął artystycznego wyzwania, zachęcany przez wyspiań-
skiego w  listach z  paryża? dlatego, zapewne, że w  pierwszej połowie lat dziewięć-
dziesiątych stał dopiero u progu swej prawdziwej edukacji kompozytorskiej, bowiem 
gruntowniejszą wiedzę na temat rzemiosła kompozytorskiego zaczął zdobywać dopiero 
w roku 1892 – najpierw w krakowie pod okiem władysława Żeleńskiego, a z czasem, 
od roku 1895 poczynając, w paryżu (podczas dwóch pobytów) i Berlinie – u wspomi-
nanych zygmunta stojowskiego, ignacego jana paderewskiego i Heinricha urbana. 
zakładając nawet znaczny talent Opieńskiego, intensywną edukację i pasję tworzenia, 
na pewno nie był w stanie w tych latach sprostać oczekiwaniom wyspiańskiego opa-
trzenia jego tekstów scenicznych muzyką na miarę twórczości wagnera, którą stanisław 
podziwiał. Miał ponadto przekonanie, że poeta przy jego ponadprzeciętnej artystycznej 
fantazji sam byłby w stanie przygotować oprawę muzyczną dla swych librett:

„Opisywanie muzycznej uwertury” była to zdolność nieomal muzyczna u wyspiańskiego. 
Od takiego szczegółowego „opisania” do jej „napisania” był już tylko krok jeden: czyn-
ność funkcji muzyczno-technicznych. i można śmiało przypuszczać, że gdyby wyspiański 
miał od dziecka sposobność pracowania nad muzyką oraz gdyby jego umysł […] miał był 
możność zdobycia technicznej wiedzy kompozytorskiej, byłby sam tworzył muzykę do 
swych dramatów51.

Ostatecznie w dorobku Henryka Opieńskiego znalazły się dwie opery – Maria 
i Jakub Lutnista. pierwsza z nich skomponowana została przez niego w odpowiedzi 
na ogłoszony przez konstantego wołodkowicza i rozstrzygnięty w roku 1904 kon-
kurs na dzieło sceniczne oparte na powieści poetyckiej antoniego Malczewskiego52.  

49 ibid.
50 list 25 z sierpnia 1892 r., zob.: ibid., s. 162. O tych wspólnych planach operowych wiedzieli także pozostali 

przyjaciele. józef Mehoffer w „książeczce i” zanotował: „dzisiaj zmiana jak na teraz dosyć stanowcza 
w nim [w wyspiańskim], dał mi listy do przeczytania rydla i dwa Henryka.–  co z niego będzie – takie 
w listach rozwija plany swych oper bardzo słabe”, zob.: józef Mehoffer, Dziennik, op. cit., list z 8 X 1891 r., 
s. 66.

51 Henryk Opieński, „Młodość wyspiańskiego i jego muzyka”, Kurier Poznański 17 (1922) nr 295, s. 17.
52 konkurs wygrał roman statkowski. podstawę literacką, do której pisane miały być opery, stanowiło 

oparte na obszernych cytatach z  Malczewskiego, przygotowane przez samego wołodkowicza libretto. 
wołodkowicz przyzwalał na wprowadzanie przez kompozytorów niezbędnych modyfikacji w  tym 
tekście. faktycznie, ostateczny kształt librettu do swojej wersji Marii nadał Opieński sam, z tym że, jak 
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z czasem opera zyskała znaczną popularność: grana była z dobrymi recenzjami w se-
zonie 1923/24 w poznańskim teatrze wielkim. Jakub Lutnista już się taką popular-
nością nie cieszył i dość szybko zszedł z afiszy. w przypadku tego utworu libretto 
było oryginalnym dziełem Opieńskiego, podobnie jak tekst niedokończonej innej 
kompozycji scenicznej pt. Kwiat paproci (Rzecz w czterech obrazach)53. widać więc, 
że w żadnym z tych dzieł kompozytor nie sięgnął po teksty przyjaciela, a autor We-
sela i Warszawianki nie miał ostatecznie udziału w twórczości scenicznej Opieńskie-
go. nie był też świadkiem sukcesów (mniejszych czy większych) tego etapu kariery 
kompozytorskiej Henryka, gdyż zmarł – przypomnijmy – w roku 1907. nie moż-
na jednak zapominać, że w istotny sposób przyczynił się, jak podkreśla to również 
Maria rydlowa, do życiowych wyborów Opieńskiego, które ostatecznie skrystali-
zowały jego artystyczną drogę. rydlowa przywołuje tu list z paryża z 8 iV 1894 r. 
(przez wyspiańskiego datowany w roku 1897 i pisany rzekomo w konstantynopolu) 
jako ten, który według szwagierki Henryka, julii kisielewskiej, pomógł podjąć decyzję 
o dalszych studiach muzycznych i muzykologicznych w paryżu, Berlinie czy lipsku 
i o przełożeniu daty ślubu z anną krzymuską przy jej i jej rodziny całkowitej aprobacie.

przez lata od śmierci wyspiańskiego Opieński przygotowywał szereg artykułów 
poświęconych twórczości dramaturga, poety i malarza. jak pisze Maria rydlowa, już 
w grudniu 1907 r.: 

[…] ogłosił Daniela, młodzieńczy dramat muzyczny wyspiańskiego, w artykule pt. Nie-
znany utwór Stanisława Wyspiańskiego (twórczość muzyczna poety), oraz jego trzy listy w ar-
tykule Marginesy autorskie do „Legendy” […]. napisał pod wrażeniem śmierci przyjaciela 
i opublikował krótką rozprawkę i wspomnienie […] Jego harfa muzyczna; Młodość Wy-
spiańskiego (Ze wspomnień osobistych)54. 

pamiętał o kolejnych okrągłych rocznicach śmierci przyjaciela – piętnastej („Mło-
dość wyspiańskiego i  jego muzyka”55), dwudziestej („Muzyka wyspiańskiego”56), 
dwudziestej piątej („Muzyczna natura wyspiańskiego”57). nie był zresztą wyjątkiem 
wśród przyjaciół. w roku 1933 na łamach Przeglądu Współczesnego ukazało się wspo-

wynika z protokołu, na konkurs przesłał utwór nieukończony. za przybliżenie tych szczegółów konkursu 
serdecznie dziękuję panu doktorowi grzegorzowi zieziuli; zob. też tegoż: „Maria przeredagowana czy 
swobodnie zrekonstruowana? O nieautentycznym przekazie operowej partytury i problemach z pisaniem 
monografii romana statkowskiego”, w: Twórcy – źródła – archiwa, red. Beata Bolesławska-lewandowska, 
jolanta guzy-pasiak, warszawa 2017 (= Muzyka polska za granicą 1), s. 163-190. 

53 do niedawna opery Opieńskiego znane były tylko na podstawie zachowanych librett wydanych 
w  poznaniu w  latach dwudziestych XX w. (Maria – 1923, Jakub  Lutnista – 1927). O  ujawnionych 
w  szwajcarii pełnych wersjach rękopiśmiennych dowiedzieliśmy się z  publikacji joanny cywińskiej-
rusinek (zob. przyp. 4).

54 Stanisław Wyspiański. Listy, op. cit., cz. ii, Dodatek krytyczny, op. cit., s. 204–205.
55 Kurier Poznański 17 (1922) nr 295 z 24 Xii.
56 Kurier Poznański 22 (1927) nr 558 z 6 Xii.
57 Kurier Poznański 27 (1932) nr 544 z 27 Xi.
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mnienie stanisława estreichera „lata szkolne stanisława wyspiańskiego; stanisław 
wyspiański na uniwersytecie jagiellońskim”58, a wcześniej szkic „stanisław wyspiań-
ski: w dwudziestą piątą rocznicę jego śmierci”59; przede wszystkim zaś estreicher był 
autorem mowy wygłoszonej podczas oficjalnych uroczystości w roku 1927.

nie ma – z oczywistych powodów – w zbiorach archivum Helveto-polonicum 
korespondencji wyspiańskiego, znajduje się w nich natomiast nieznany, sporządzony 
ołówkiem portret griega z sygnaturą „sw”, którego autorstwo niewątpliwie wyma-
ga zweryfikowania, jednak wydaje się, że z  dużym prawdopodobieństwem można 
przyjąć, iż wyszedł spod ręki malarza-dramaturga, przyjaciela Henryka Opieńskiego.

il. 6. stanisław wyspiański (?), portret edwarda griega, ołówek, [kraków] 1887.

58 nadbitka: kraków 1933.
59 kraków 1932.
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opieński – mehoffer

józef Mehoffer, artysta malarz i witrażysta, pochodził ze spolonizowanej rodziny 
galicyjskiej, której korzenie sięgały tyrolu i Moraw. Od dziecka związany był z kra-
kowem, w którym uczył się – najpierw we wspomnianej szkole larischa i gimna-
zjum Św. anny, po maturze zaś studiował prawo na uniwersytecie jagiellońskim 
i malarstwo w szkole sztuk pięknych pod okiem jana Matejki. naukę w obu kierun-
kach kontynuował w wiedniu, po czym w roku 1891 uzyskał stypendium na studia 
malarskie w paryżu. tam kilka miesięcy później dołączy do niego także stanisław 
wyspiański. Mehoffer spędził we francji prawie sześć lat, zjeżdżając w  tym czasie 
kilkakrotnie do krakowa na dłuższe i krótsze pobyty, co pozwoliło mu spotykać na-
dal przyjaciół; w czasie jednej z takich wizyt poznał też swoją przyszłą żonę, jadwigę 
janakowską, także malarkę, której rodzina – podobnie jak narzeczona Opieńskiego, 
anna krzymuska oraz jej matka i siostry – wpisywała się w środowisko ówczesnej 
krakowskiej bohemy artystycznej. jadwiga stała się muzą Mehoffera (znane są jej 
liczne portrety, m.in. Portret żony artysty z Pegazem, czy jej postać na obrazie Dziwny 
ogród); kilkakrotnie też malarz portretował siostrę jadwigi, wandę, w tym między 
innymi na obrazie Śpiewaczka, gdzie wśród postaci ukrytych za kotarą kawiarnianego 
wnętrza dopatrzeć się możemy samego autora obrazu oraz Henryka Opieńskiego60.

Od 1900 r. Mehoffer związał się z  krakowską akademią sztuk pięknych, któ-
rej trzykrotnie był rektorem – dwa razy w trakcie wielkiej wojny i po raz ostatni  
w  l. 1932–33. Oprócz tego, że był znakomitym malarzem, od początku swej drogi 
twórczej podejmował wyzwania związane z tak specyficznymi technikami plastyczny-
mi, jak polichromia i witraże – początkowo wraz z janem Matejką i ze stanisławem 
wyspiańskim, z czasem samodzielnie. zwieńczeniem tej działalności twórczej – swo-
istym opus vitae Mehoffera – była realizacja projektu przygotowanego na konkurs 
zespołu witraży do fryburskiej katedry św. Mikołaja. wykonanie całości dekoracji 
zajęło artyście czterdzieści lat, podczas których odbył on szereg podróży do szwaj-
carii – fryburg wspomniany jest m.in. w  jednej z kartek do przyjaciela zachowa-
nych w fundacji archivum Helveto-polonicum, pisanej na początku listopada 1918 r. 
w miasteczku Buchs, w drodze ze szwajcarii do krakowa, w chwili gdy ważyły się 
losy państwa polskiego (zob. aneks).

O przyjaźni między Mehofferem i wyspiańskim powstało kilka prac, m.in. ja-
dwigi puciaty-pawłowskiej61 i  tadeusza adamowicza62, oraz szkic Marii rydlowej 
we wspomnianej edycji listów wyspiańskiego63. O  przyjaźni z  Opieńskim wiemy 

60 wykonana przed laty kopia fotograficzna obrazu, wraz z „legendą” dopisaną ręką Henryka Opieńskiego, 
znajduje się nadal wśród pamiątek w zbiorach fundacji archivum Helveto-polonicum.

61 Józef Mehoffer i Stanisław Wyspiański. Z dziejów przyjaźni artystów, toruń 1970.
62 „Mehoffer a wyspiański. dwie postawy twórcze”, w: Sztuka około 1900, warszawa 1969, s. 157–186.
63 „przyjaźń stanisława wyspiańskiego i józefa Mehoffera”, w: Listy, t. i cz. 2, op. cit., s. 24–55.
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głównie z przywoływanych już wcześniej wydanych materiałów źródłowych – listów 
i dziennika Mehoffera. 

należy pamiętać, że w paryżu łatwiej było przetrwać młodym artystom – Me-
hofferowi i wyspiańskiemu – dzięki wsparciu, jakie otrzymywali od wieloletniego 
przyjaciela rodziny Opieńskich, alexandre’a dejeana. podczas paryskich lat józef 
był z Henrykiem w stałym kontakcie korespondencyjnym – to od przyjaciela do-
stał np. pierwszą informację o porażce na konkursie na projekt dekoracji praskiego 
rudolfinum – dołączony do listu „odcinek Tageblattu z doniesieniem o rozstrzy-
gnięciu sądu w pradze”64. z  innych zapisków widać jednak pewien kryzys przy-
jaźni, jaki wówczas miał miejsce. po krótkim wypadzie do krakowa młody malarz 
notował bowiem: „[…] smutny tam [w krakowie] nie byłem, za to teraz jestem, 
przyczynia się do tego myśl o Henryku i [karolu] Maszk[owskim]. Obaj nie tacy, 
jak chciałem, żeby byli. […] Henryk nie taki, jak bym pragnął”65, „czasem powie 
coś, co mi sprawia wrażenie czegoś naciągniętego”66. jednak już w notatkach dato-
wanych na połowę roku 1894 padają wzruszające i pełne troski słowa odnoszące się 
do artystycznych planów kolegi:

[…] widząc poczciwe serce Henryka – choćby z opowiadania o tych jego wyznaniach, 
jakie robił karolowi [Maszkowskiemu] nad wisłą wieczorem [na temat swoich uczuć dla 
narzeczonej – M.s.], kiedy się rozpłakał – i to starczyło za całą opowieść jego uczucia – 
mimo tego wszystkiego nie wierzę dotąd w przyszłość artystyczną Henryka. Myślę mu list 
napisać, bo zasługuje na kilka serdecznych słów67.

do pewnego momentu Opieński podtrzymywał nieprzejednaną postawę w kwe-
stii swojej przyszłości – zawodowej i osobistej – czym narażał się przyjaciołom, którzy 
pragnęli, by tak jak oni wybrał drogę artystyczną, w czym z kolei przeszkadzać miało 
zwykłe życie urzędnika w branży gorzelnianej i mariaż z anną krzymuską: 

Henryk wreszcie list do niego [karola Maszkowskiego] napisał – dziś widzę, że wysp[iań-
ski] miał słuszność, że z  nim zerwał, ale czy to skutek będzie miało – nie sądzę. […] 
Mówiłem karolowi [Maszkowskiemu], że dla Henryka jedyny sposób dojścia do czegoś 
jest zerwać z  panną anną [krzymuską]. to jednak – dodałem – mógłby zrobić tylko 
wyspiański68. 

jesienią 1894 r. sytuacja stawała się przykra dla wszystkich przyjaciół. Mehoffer 
notował:

64 Dziennik, op. cit., s. 89.
65 ibid., s. 164.
66 ibid., s. 254.
67 ibid, s. 281–282.
68 notatka z 2 iX 1894 r., zob.: Dziennik, op. cit., s. 298. 
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drugą już noc w krakowie spędzam w hotelu, co nie mija bez pewnego nieprzyjemnego 
wrażenia. […] dziś widziałem Henryka, z  którym mówiłem zupełnie otwarcie o  nim 
i jego stosunkach. – stał twardo przy swoim, albo raczej upiornie, estreicher ma dawny 
sposób rozumowania na zimno – i współczucia, które się w nim wzięło dlatego, że rozum 
powiedział, że współczuć należy69.

Ostatecznie pod wpływem kolegów, ale też przy aprobacie światłych niewiast 
z  rodziny krzymuskich, Opieński zdecydował się znacznie odłożyć w czasie plany 
małżeńskie i – jak wspominałam – podjąć gruntowne studia muzyczne, czym zapew-
ne zaimponował kolegom, tym bardziej, że szybko odnalazł się w artystycznych śro-
dowiskach stolicy europy. w jednym z listów z paryża, gdzie trafił jeszcze za pobytu 
tam Mehoffera, pisał do anny: „w niedzielę było u königów zebranie większe – róż-
ne narodowości, ale wszystko wybitne osobistości, np. Mehoffer, Opieński. – dalej 
z muzyków górski, stojowski…”70.

69 Dziennik, op. cit., s. 300.
70 fragment listu Henryka Opieńskiego do anny krzymuskiej z paryża, 7 V 1896, ze zbiorów fundacji 

archivum Helveto-polonicum, sygn. aHp-Opi-an-398. 

il. 7. józef Mehoffer, pejzaż, akwarela, 1883.
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Dzienniki józefa Mehoffera obejmują tylko lata 1891–97 i wiele już do historii 
przyjaźni z  Opieńskim nie wnoszą. natomiast kilka epizodów z  późniejszych lat 
tej znajomości poznajemy m.in. dzięki nieznanym wcześniej źródłom ze zbiorów 
fundacji archivum Helveto-polonicum. wśród korespondencji znajduje się tam 
bowiem m.in. piętnaście listów od józefa Mehoffera pisanych ćwierć wieku później 
i w kolejnych latach (nie licząc bileciku z początku pierwszej dekady wieku XX oraz 
dwóch kartek z  jesieni 1918 r.). w  l. 1922–24, na które datowane są w większości 
zachowane listy, Opieński mieszkał stale w poznaniu, a malarz zwrócił się do niego 
w poufnej sprawie dotyczącej jednego z jego obrazów. chodziło o pracę określaną 
przez autora roboczo mianem „Biskup”, wycenioną przez niego na 350 tys. marek 
polskich, i przedstawiającą „biskupa siedzącego w pontyfikalnym stroju – w zielo-
nej kapie – poza nim szereg księży w komżach”71. Mehoffer starał się odzyskać od 
niejakiej pani grzybowskiej, u której praca była w tym momencie, bądź obraz, bądź 
pieniądze za dzieło, i jednocześnie spowodować, by wizerunek biskupa został przeka-
zany na wystawę towarzystwa artystów polskich „sztuka” zorganizowaną w siedzibie 
poznańskiej grupy artystycznej „Świt”. pisał do Opieńskiego:

Otóż myślę sobie, że ty, mając ode mnie upoważnienie pisemne, które na wszelki wypa-
dek załączam, mógłbyś osobiście być u niej, wytłumaczyć jej to dosadnie, o co chodzi – 
i obraz odebrać, który byś następnie był łaskaw oddać do zapakowania „Świtowi”. trudno 
mi dawać ci dokładną dyrektywę, bo ty, będąc na miejscu, łatwiej się zorientujesz, niż ja 
tutaj. w każdym razie chodzi o wydobycie tego obrazu, czy to w sposób zgodny, czy na 
drodze prawnej (kraków, 26 i 1922).

cała sprawa wyglądała – jak to stwierdził Mehoffer – „jak z kina kryminalne-
go” (kraków 15 iV 1922), a kilkumiesięczne starania o odzyskanie dzieła przebiegały 
w dramatycznych okolicznościach, i – wydaje się – nie doprowadziły do szczęśliwego 
zakończenia, a obraz chyba do twórcy nie wrócił. 

w listach do przyjaciela józef Mehoffer wspominał oczywiście także o sprawach 
rodzinnych – ślubie swego syna zbigniewa, zwanego Żbikiem, o trudach pracy za-
pewne nad witrażami fryburskimi i polichromią w kościele najświętszego serca pana 
jezusa w  turku; wraz z  żoną przesyłali kondolencje po śmierci anny i  gratulacje 
w  związku z  nowym mariażem z  młodą szwajcarską śpiewaczką i  kompozytorką, 
członkinią prowadzonego przez Opieńskiego zespołu wokalnego „Motets et Madri-
gals”, lydią Barblan. wiedząc też doskonale o wieloletniej przyjaźni między Opień-
skim i  paderewskim i  o  pomocnych gestach, jakich ze strony wybitnego pianisty 
i  polityka wielokrotnie doświadczali muzycy polscy, kierował do Henryka prośby 
o wstawiennictwo u Mistrza w sprawach młodych krakowskich kompozytorów spra-
gnionych międzynarodowej kariery. natomiast z czasu, kiedy Opieńscy mieszkali już 

71 Mehoffer do Opieńskiego z krakowa, 26 i 1922 r., zach. faH-p, klaser Opi-kn-32, zakładka „Mehoffer 
józef”.
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stale w Morges, w listach znajdujemy też informacje dotyczące ewentualnego udziału 
Mehoffera w  obrazującej obecność „polaków w  szwajcarii” wystawie zaaranżowa-
nej w tzw. pawilonie zagranicznym powszechnej wystawy krajowej zorganizowanej 
w poznaniu w roku 1929.

pokłosiem przyjaźni Opieńskiego i Mehoffera – obok zachowanej nielicznej w su-
mie korespondencji – jest zbiór rysunków, które zachował Henryk i które zobaczyć 
można obecnie we fryburgu. część z nich na pewno jest autorstwa Mehoffera, inne 
być może nawet jana Matejki, które do Henryka mogły trafić za sprawą przyjaciela.

il. 8. józef Mehoffer (?), postacie żołnierzy rzymskich, ołówek, b.d.; jan Matejko (?), rycerz 
na koniu, ołówek i tusz, 1883.

opieński – estreicher

nazwisko stanisława estreichera pojawia się wielokrotnie na kartach dziennika 
Mehoffera, wydanej korespondencji wyspiańskiego i  niewydanych listów Opień-
skiego do anny krzymuskiej. z  notatek w  „książeczkach” Mehoffera wynika, że 
przyszły twórca witraży był ze szkolnym przyjacielem w stałym kontakcie listowym, 
estreicher też towarzyszył mu – wraz z pozostałymi przyjaciółmi, Opieńskim, Masz-
kowski, rydlem – w wieczorach pożegnalnych przed wyjazdami do paryża. z opinii 
o stanisławie, jakie pojawiają się czasem w zapiskach, wynika, że ten wzorowy uczeń 
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gimnazjum św. anny – trzeci wśród maturzystów roku 188772 – obdarzony był mniej-
szą wrażliwością artystyczną, niż jego utalentowani koledzy, i odznaczał się myśleniem 
rozsądnym i rzeczowym. relacjonując pewną paryską sytuację towarzyską, podczas 
której w szerszym gronie odczytywane były na głos przez julię krzymuską listy od 
stanisława i od jej siostry, anny (jak pamiętamy, narzeczonej Henryka Opieńskiego, 
w którym padać musiały słowa o jego nowych planach dotyczących dalszej edukacji 
muzycznej, czym narzeczona była zaniepokojona), o pierwszym Mehoffer napisał: 
„[…] list bardzo szczery […] troszkę rzeczywiście za filozoficzny, jest doskonale napi-
sany – dziwnie poważnie – i z naciskiem”73, po czym dodał: „[…] oba te listy nastro-
iły mnie poważnie. dla Henryka mam uczucie serdeczne, dla estreichera – pewne 
poszanowanie”74. kiedy indziej rozmyślając o przyjaciołach, nieco zirytowany pisał: 

[…] czuję, że rozmowy o rzeczach potocznych z estreicherem, który wypowiada zdania 
słuszne i rozumne, uważając je za takie, albo lekka rozmowa z Henrykiem, który czasem 
usiłuje nadać jej powagę, przez pewną rutynę wyższą, a w której naprawdę gra tylko jego 
poczciwość – mnie nie zaspokajają75.

w tym czasie, kiedy artystycznie uzdolnieni przyjaciele – wyspiański i Mehoffer 
– rozpoczęli pod okiem jana Matejki studia w szkole sztuk plastycznych, a Opień-
ski kształcił się na inżyniera chemika w pradze, stanisław estreicher, syn dyrektora 
Biblioteki jagiellońskiej, przesiąknięty atmosferą uniwersytetu niemal dosłownie, 
gdyż urodził się i wychowywał w służbowym mieszkaniu ojca w collegium Maius, 
podobnie jak jego ojciec podjął studia humanistyczne, przede wszystkim w zakresie 
historii prawa i historii literatury, choć uczęszczał też na wykłady z socjologii, etno-
grafii i ekonomii politycznej. krakowską edukację uzupełnił rocznym wyjazdem do 
Berlina, było to jednak na kilka lat wcześniej, niż zjechał do tego miasta na doskona-
lenie się u urbana Opieński, który z kolei w tym czasie praktykował swój pierwszy 
fach w gorzelniach w Żółkwi i rzeszowie. 

estreicher w 1900 r. objął katedrę na wydziale prawa, z czasem kilkakrotnie bywał 
dziekanem wydziału, od 1912 r. został członkiem senatu uniwersytetu i jednocześnie 
członkiem pau. dużą część swego czasu poświęcał jednocześnie kontynuacji prac 
nad dziełem życia swego ojca – Bibliografią polską. Ostatecznie Bibliografia pod jego 
redakcją zaczęła się ukazywać w roku 1929 i do roku 1939 wyszło siedem tomów. Ma-
teriały do ostatniego, planowanego do publikacji na koniec tego roku, były skrzętnie 
i z narażeniem życia przechowywane przez rodzinę przez lata wojny.

72 informacja, którą podała Maria rydlowa w komentarzu do „fikcyjnego” listu z 8 iV 1897 r. pisanego 
w  „constantinoplach” (faktycznie 8 iV 1894, paryż), zob.: Stanisław Wyspiański. Listy, op. cit., cz. ii, 
Dodatek krytyczny, op. cit., s. 257–258.

73 wpis z 20 V 1894 r., Dziennik, op. cit., s. 281.
74 ibid.
75 notatka z 1 X 1894 r., Dzienniki, op. cit., 301.
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dla Opieńskiego już w latach młodości – i zapewne także później – estreicher był 
autorytetem, i na przykład w listach do anny krzymuskiej Henryk lubił powoływać 
się na słowa i opinie przyjaciela. wspominając kiedyś swój okres praski, pisał: 

jak ja już ogromnie odstałem od tego dawnego towarzystwa praskiego; rozumiem teraz 
dobrze stasia estreichera, który się zawsze dziwił, że ja mam taką masę znajomych najroz-
maitszego autoramentu – i że się mogę w ich towarzystwie dobrze bawić76. 

na pewno prosił też czasem, by przyjaciel – w jego zastępstwie – składał wizy-
ty i uszanowanie annie (co może dziwić, ale może być też świadectwem z jednej 
strony zaufania do przyjaciela, z drugiej – wielkiego uczucia do narzeczonej wyra-
żającego się taką „kontrolą na odległość”); kiedy coś się nie powiodło, pisał: „[…] 
wszystko mnie dzisiaj irytuje – równie to, że staś e[streicher] pani w domu nie 
zastał – jak to, że mi krawiec palta nie przysłał”77. kiedy w pierwszej dekadzie XX w.  
krążył między warszawą, lipskiem i  lwowem, starał się utrzymywać regularne 
kontakty korespondencyjne ze stanisławem, dzieląc się swoimi pierwszymi sukce-
sami artystycznymi. jesienią 1905 r. pisał na przykład z warszawy: „[…] szykuje mi 
się tutaj debiut w Operze jeszcze przed wyjazdem, co mi na lwów powinno bardzo 
dobrze zrobić”78. Będąc z kolei w paryżu, pisywał felietony, których inspiracją było 
życie muzyczne miasta, po czym przesyłał je do stanisława, który współpracował 
w tym czasie z krakowskimi czasopismami – Światem i Czasem. w liście z początku 
1900 r. czytamy: 

posyłam ci felieton o muzyce francuskiej – zdaje mi się, że będziesz mógł z niego zrobić 
użytek, bo informacji jakichkolwiek o nowszym ruchu w muzyce francuskiej dawno u nas 
nie było; starałem się zresztą jak najmniej fachowo rzecz traktować; jako punkt wyjścia 
wziąłem wystawę [?], bo tak mi się najgodziwiej zdawało[.] wprawdzie już się skończyła, 
ale jako pośmiertne echo – ça passe79. następny fel[ieton] (sądzę, że prędzej się z nim 
załatwię) poślę ci o nowych operach80.

wiemy na pewno, że Opieński po latach, po osiedleniu się na stałe w Morges, 
nadal był obecny w życiu kolegów pozostających w krakowie. wspominał o  tym 
estreicher w liście pisanym do szwajcarii, żałując jednocześnie rzadkich kontaktów 
z Henrykiem: 

76 Opieński do krzymuskiej z Żółkwi 12 Vi 1894 r., zach. faH-p, sygn. aHp-Opi-an-62.
77 Opieński do krzymuskiej z Żółkwi 19 iii 1894 r., zach. faH-p, sygn. aHp-Opi-an-13.
78 Opieński do estreichera z warszawy 7 X 1905 r., zach. w archiwum rodziny estreicherów, towarzystwo 

przyjaciół sztuk pięknych w krakowie (dalej cyt. tpsp), bez sygn. (zob. przyp. 110). Opieński jako dy-
rygent związany był ze lwowem w roku 1906. poprzednie lata (od roku 1904 poczynając) spędził głównie 
w lipsku, studiując, jak już zostało powiedziane, muzykologię u riemanna i dyrygenturę u nikischa.

79 z fr. potocznie: ujdzie.
80 Opieński do estreichera z paryża 21 Xi 1900 r., zach. tpsp, bez sygn.
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rozmawiamy o tobie bardzo często z Mehofferem, z którym się dość często widuję. By-
łem u niego niedawno w pracowni i widziałem różne nowe obrazy, jak zawsze świetnie 
malowane. […] nieraz narzekaliśmy, że nie ma od ciebie żadnej wiadomości. 60 lat czasu 
nie tylko nie przytłumiło naszej przyjaźni, ale uczyniło ją jeszcze więcej cenną81. 

we fryburskim archiwum zachowane są zaledwie trzy listy i kartka od stanisława 
(zob. aneks 2). pełne są nostalgii, wspomnień lat szkolnych, wyrywkowych informacji 
o krewnych i znajomych. pojawiają się wiadomości o karierach dorosłych już dzieci – 
karola („skończył historię sztuki i przebija się przez świat, choć to z tą specjalnością nie-
łatwo”) i krystyny82 („wyszła doskonale za mąż i ma ambicje literackie, które krystali-
zują się w postaci słuchowisk pisanych dla radia. jest już autorką kilku, a ostatnie miało 
nawet duże powodzenie”) oraz gratulacje z powodu zawodowych osiągnięć józefa, syna 
Henryka, który był aktorem i pracował m.in. w rozgłośniach radiowych („moja żona 
bardzo chwali głos i przemowy twojego syna”; sam stanisław – przyznawał – radia nie 
uznawał i uważał „za ciężki dopust Boży dla ludzkości”). wspomniał też o swoim bra-
tanku, młodym zygmuncie estreicherze, w kontekście podjętych przez niego właśnie 
na uniwersytecie jagiellońskim studiów muzykologicznych u zdzisława jachimeckie-
go83: „Obaj synowie [tadeusza] są bardzo muzykalni i jeden z nich, zygmunt, obrał 
sobie za zawód muzykologię, którą od roku studiuje pod kierunkiem jachimeckiego. 
nie wiem, co z tego będzie; w każdym razie powinien się uczyć gryźć kamienie”.

w jednym z listów pojawia się wątek „operowy” – krótki komentarz estreichera 
do przesłanego mu do wglądu libretta Jakuba Lutnisty: 

Lutnistę przeczytałem, jeszcze podczas mojej letniej eskapady do truskawca. doskonale 
napisany, zwłaszcza gdy się uwzględni, że pisał muzyk, a nie fachowy poeta. rzecz jest 
dyskretna, spokojna i wytworna. wielką mi sprawiłeś tym niespodziankę. 

gratulował też Henrykowi edycji listów chopina: 

przeczytałem wydane przez ciebie listy chopina z jak największym zajęciem, chociażem 
nie muzyk i mój interes dla muzyki jako takiej nic a nic się nie powiększył [odręczny 
dopisek:] przez lat sześćdziesiąt. listy doskonale wydane i objaśnione, toteż nawet i dla 
niemuzyka mają pierwszorzędny interes. Ogromna to zasługa, żeś tego wyczynu (jak się 
to teraz mówi) dokonał.

niejedyne to zresztą muzykalia w tym liście – mieszkającemu od lat w szwajcarii 
Opieńskiemu przyjaciel przesłał bieżącą prasę z adnotacją: „posyłam ci ostatni nu-

81 estreicher do Opieńskiego z krakowa, 13 V 1937 r., zach. faH-p, klaser Opi-kn-14, zakładka „estreicher 
stanisław”.

82 stanisław estreicher miał jeszcze drugą córkę, ewę, o której wspomniał w innym z zachowanych listów. 
ewa wyszła za mąż za dr. ludwika grodzickiego, specjalistę w urzędzie statystycznym, gdzie sama też 
pracowała.

83 na temat kontynuacji tych studiów także poniżej w „glosie do artykułu” (s. 50).
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mer Wiadomości Liter[ackich]. Może cię zajmie ze względu na dwa artykuły o cho-
pinie”, dołączył też krytyczną opinię o innych chopinologicznych publikacjach, au-
torstwa adolfa nowaczyńskiego (więcej zob. aneks 2).

kilkakrotnie przewija się w tych kilku zaledwie listach kwestia planowanych ob-
chodów trzechsetlecia gimnazjum św. anny i wydanego na tę okoliczność albumu. 
i choć mowa jest o kolegach w większości już nieżyjących, to z czwórki przyjaciół 
w  tym momencie brakowało tylko wyspiańskiego. niestety w najbliższych latach 
odchodzili kolejni (zob. „glosa do artykułu”, s. 50). 

il. 9. józef Mehoffer, rysunek ołówkiem: „na pamiątkę dnia 27 listopada 1887, a mianowicie 
tych chwil górnie przeżytych w gronie trzech przemądrzałych głów”.
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aneks 1 
listy józefa mehoffera do henryka opieńskiego – z zasobów fondation 

archivum helveto-polonicum84

[bilecik, warszawa b.d.85]
kochany ryśku, przyjechałem na krótko – zapewne jutro na noc odjadę – mieszkam 

czackiego 8 m. 20 (p. luxemberg) – ale tam mnie naturalnie cały dzień nie ma. dzisiaj będę 
w rozmaitościach (teatr) z przesmyckim86 loża i piętro nr 1 (prawo).

teraz idę do siedleckiego87 ujazdowska 22.– jutro o 10. rano [nieczyt.] będę w Minister-
stwie sztuki.– Ściski twój j

[Montreaux], 2 X 1918
panie Henryczku, w moim poczuciu tak być nie może [kartka pisana ołówkiem, nieczytelna]

Buchs88, 3 Xi 191889

kochany Henryku,

jesteśmy rzuceni na fale, którymi los kierować będzie. wczoraj przyjechaliśmy do Buchs 
i dowiedziałem się, że z tamtej strony wszystko się rozprysło – masy wojska już tłoczą się – 
naturalnie przede wszystkim ich wysyłać będą – urząd [nieczyt.] cenzuralny już wyjechał – 
jednym słowem mieliśmy perspektywę dobić się do felińskiej [?] i tam utknąć – wobec tego 
wracamy do fryburga, gdzie będę chciał zacząć coś robić – a tymczasem spedytor tutejszy ma 
mi telegrafować, skoro się droga otworzy.– rzeczy rewidowane musimy zabrać z powrotem, 
o  ile staruszek zechce nam powtórzyć rewizję, będziemy mu wdzięczni. Mamy naturalnie 
miny niezbyt wesołe – wobec niepewności urządzenia się we fryburgu – nie wiadomo, na jak 
długo – na razie adres mój musi być [nieczytelne]

Ściskam cię
twój jM 

84 korespondencja do Henryka Opieńskiego przechowywana jest we fryburskim archiwum w  układzie 
alfabetycznym w kilkudziesięciu klaserach, oznakowanych symbolami Opi-kn oraz numerem klaseru; 
wewnątrz pisma grupowane są w  „zakładkach”. inną grupę stanowią listy Opieńskiego do anny 
krzymuskiej oznaczone jako Opi-an. Oba zbiory są w  trakcie digitalizacji. korespondencja józefa 
Mehoffera przechowywana jest w  Bibliotece narodowej (także w  postaci mikrofilmów). zachowały się 
zaledwie dwa listy Henryka Opieńskiego – z 14 ii 1929 r. i z 21 ii 1934 r., oba pisane w Morges. tylko w jednym 
z nich znajdujemy odwołania do pism malarza do przyjaciela (zob. przyp. 106).

85 ponieważ w  treści wiadomości, jaką zawiera wizytówka, pada nazwisko zenona przesmyckiego, twórcy 
i  redaktora naczelnego miesięcznika Chimera, który ukazywał się w  l. 1901–07, Opieński zaś do warszawy 
zjechał w roku 1901, ale już w l. 1904–06 przebywał na studiach w lipsku (po czym przejechał do lwowa, a do 
warszawy wrócił w roku 1908), przyjąć należy, że bilecik pisany był w okresie między rokiem 1901 a 1904. 

86 zenon przesmycki (1861–1944), poeta, krytyk literacki i  artystyczny, założyciel i  redaktor naczelny 
miesięcznika poświęconego literaturze i sztuce Chimera, na którego łamach publikowali m.in. Bolesław 
leśmian, zofia nałkowska, jan kasprowicz, stefan Żeromski, leopold staff, stanisław wyspiański. józef 
Mehoffer był jednym z ilustratorów pisma.

87 franciszek siedlecki (1867–1934), malarz, scenograf, krytyk sztuki, teatrolog. współpracował 
z miesięcznikiem Chimera.

88 Miasto gminne w kantonie st. gallen.
89 kartka pisana na adres: Monsieur/Henri Opieński/Morges/riond-Bosson.
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[kraków, 26 i 1922]
kochany Henryku,

udaję się do ciebie z prośbą natury dość delikatnej. wytłumaczenie całej sprawy posyłam 
naprzód, mimo że moment czynnego współdziałania twego jeszcze nie nadszedł – a może też i nie 
nadejdzie wcale, co byłoby przyjemniejsze. chodzi o obraz mój, który jest obecnie w rękach nieja-
kiej p. Heleny grzybowskiej w poznaniu, przez nią razem z innymi obrazkami moimi zakupiony. 
nie mogę jednak doczekać się od niej ani listu dokładnego, ani pieniędzy – i pragnąłbym go od 
niej odebrać. O ile więc w najbliższych dniach nie otrzymam od niej decydujących wiadomości, 
zatelegrafuję do ciebie – obecnie zaś przesyłam ci obszerniej szczegóły, jak się ta rzecz złożyła.

w późnej jesieni przyjechała do krakowa p. g[rzybowska], przedstawiwszy się jako żona 
właściciela ziemskiego z poznańskiego – i kupiła trzy obrazki. ponieważ gotówką wpłaciła mi 
znaczniejszą sumę, bo 500.000 Mkp [marek polskich90], więc jej zawierzyłem jeden obraz 
i resztę za poprzednie w sumie 100.000, które to pieniądze miała dosłać przez kogoś znajome-
go (350.000 + reszta 100.000 razem 450.000).

90 Marka polska wprowadzona została na terenach królestwa polskiego w  1916 roku. Obowiązywała do 
reformy pieniężnej przeprowadzonej w 1924 r., zastąpiona wówczas polskim złotym.

il. 10. józef Mehoffer, porter Henryka Opieńskiego, ołówek, Morges 1918.
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rzecz się skomplikowała o tyle, że obrazki te miały być przez nią dane na obecnie otwar-
tą wystawę „sztuki”91 w  poznaniu w  lokalu „Świtu”92. Okazało się, że artyści skupieni 
w  „Świcie” mają z  panią jakieś porachunki, że twierdzą, że ona robi im konkurencję, 
uprawiając kunsthandlerstwo etc. z drugiej strony zaś ona, mając w niedługim czasie do 
krakowa przyjechać, odwlekała przyjazd i ostatecznie nie przyjechała.

ponieważ z końcem miesiąca zamyka się wystawa „sztuki”, byłoby mi bardzo na rękę, 
gdyby ten obraz, który nie został zapłacony, mógł być do tej wystawy dopakowany – i w ten 
sposób wrócił do moich rąk. w tym sensie już w sobotę telegrafowałem do pani g[rzybow-
skiej] – prosząc o zwrot obrazu „w razie jakichkolwiek trudności” (tzn. kłopotu finansowego).

Otóż myślę sobie, że ty, mając ode mnie upoważnienie pisemne, które na wszelki wy-
padek załączam, mógłbyś osobiście być u  niej, wytłumaczyć jej to dosadnie, o  co chodzi 
– i obraz odebrać, który byś następnie był łaskaw oddać do zapakowania „Świtowi”. trudno 
mi dawać ci dokładną dyrektywę, bo ty, będąc na miejscu, łatwiej się zorientujesz, niż ja 
tutaj. w  każdym razie chodzi o  wydobycie tego obrazu, czy to w  sposób zgodny, czy na 
drodze prawnej. pani g[rzybowska] mieszka u pani wituskiej – przy ulicy Ogrodowej 11. 
dla wiadomości twej dodaję jeszcze, że ona miała przyjechać na dłuższy pobyt do krakowa 
– i wynajęła pokój u przyjaciółki Żony mojej, pani stieberowej.– pragnęlibyśmy wydobyć od 
niej jako należytość za wynajęty a niezużytkowany pokój (przez 3 mies[iące]) 30.000 Mkp. 
(Obraz przedstawia biskupa siedzącego w pontyfikalnym stroju – w zielonej kapie – poza nim 
szereg księży w komżach).– Mieliśmy ciężkie święta i rok nowy aż do tej chwili – moja mat-
ka chorowała na ciężkie zapalenie płuc – a moja żona na influencę. dotąd jeszcze leżą obie.

Ściskam cię. 
twój

józef Mehoffer
pani annie serdeczne pozdrowienia od nas obojga. napisz coś o sobie93.

91 w klubie „Świtu” odbyły się dwie wystawy towarzystwa artystów polskich „sztuka” – w 1922 i 1923 roku.
92 grupa artystyczna „Świt” działała w l. 1921–27, skupiając artystów zainteresowanych zagadnieniami formy. 

Mehoffer był jednym z  jej członków-założycieli. pierwszą z  corocznych wystaw grupa zorganizowała 
krótko po zainicjowaniu działalności, w maju 1921 roku. 

93 w archiwum znajduje się też sporządzone przez Mehoffera odpis jego listu do zainteresowanej obrazem p. 
grzybowskiej: „szanowna pani, jak już doniosłem pani w telegramie moim wysłanym w sobotę d. 21 i, zależy 
mi bardzo, aby «Biskup», o ile by go pani nie chciała zatrzymać, znalazł się jak najprędzej w moich rękach 
i dlatego prosiłem o ewentualne odesłanie do «Świtu». korzystam jednak z tego, że mam w poznaniu dobrego 
przyjaciela, dyr. Henryka Opieńskiego, i proszę szanownej pani [sic], aby zechciała rzecz z nim definitywnie 
załatwić. O  ile by więc pani z powodu trudności finansowych, których istnienie przypuszczam z powodu 
bardzo przeciągającego się terminu załatwienia zamierzonego kupna, obrazu tego nie nabyła, proszę o wydanie 
«Biskupa» panu Opieńskiemu, jak również o uregulowanie w jego ręce pozostałej kwoty za poprzednio kupione 
3 obrazy – oraz należytości p. stieberowej za 3 mies[iące]. Moja Żona nie zna dokładnie umowy, jaka zawarta 
była między paniami – jest zaś obecnie jeszcze chora [?] obecnie pokój wynajmuje za 10.000 miesięcznie. 
używam pośrednictwa pana Opieńskiego, bo, jak szanowna pani sama uzna, zawieszenie w niepewności kupna 
obrazu zawsze jest połączone ze szkodą autora niemogącego swobodnie dysponować swoją własnością – zależy 
mi zaś bardzo, abym mógł dołączyć «Biskupa» do obecnej wystawy odchodzącej z poznania. porozumienie 
telegraficzne i pocztowe może zawodzić, jak się to i obecnie pokazuje, ponieważ na wysłany w sobotę telegram 
do dziś dnia, tj. do środy, odpowiedzi żadnej nie dostałem – zapowiedziane zaś w telegramie szanownej pani 
pieniądze i listy z dnia 16 i również nie nadeszły, mimo że 10 dni upłynęło już. proszę niech szanowna pani 
przyjmie ukłony od nas obojga / józef Mehoffer / kraków / dn. 26 i 1922 / szczepańska 11”.
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 [kraków], 27 i 1922
kochany Henryku,

w tej chwili dostałem telegram od pani grzybowskiej donoszący, że pieniądze przyśle 1 
lutego przez Bank Małopolski.– nie pisze jednak, ile, a oprócz tego – ponieważ już kilka razy 
odwlekała – więc i do tego jej obecnie podanego terminu nie mogę przywiązywać zbytniej 
wagi.

Otóż myślę w ten sposób rozwiązać sprawę: z terminu zamknięcia wystawy „sztuki” 
w „Świcie” z końcem stycznia (nie wiem dokładnie, którego dnia zamkną) korzystałem 
dlatego wobec pani grzybowskiej, aby mieć pozór energiczniejszego domagania się de-
cyzji – ewentualnie wypłaty.– dlatego też tylko żądałem, aby w razie niekupienia obrazu 
odstawić go do „Świtu”, aby mógł być dopakowany i  odesłany razem z  całą przesyłką 
„sztuki”. naturalnie jest to dla mnie najwygodniejszy sposób odebrania go z  powro-
tem w krakowie. w rzeczywistości jednak chodzi mi przede wszystkim, aby obraz mieć 
w pewnych rękach, tzn. albo w „Świcie”, albo u ciebie w przechowaniu. dlatego bądź 
łaskaw postawić kwestię w ten sposób: pani grzybowska zapłaci d[nia] 1 lutego albo na 
twoje ręce całą sumę, tzn. 100.000 [Mkp] reszty do kupionych poprzednio 3 obrazów: 
350.000 [Mkp] za „Biskupa” i  30.000 należności za pokój pani stieberowej – razem 
480.000 [Mkp] – albo wykaże się tobie, że już pieniądze te złożyła w Banku do wysłania 
ich dla mnie do krakowa.–

w przeciwnym razie odbierz od niej „Biskupa”. w  tym wypadku pozostawiam ci do 
rozsądzenia – wedle odebranych z  rozmowy z  panią g[rzybowską] wrażeń – albo gdybyś 
widział, że ona naprawdę chce kupić „Biskupa”, a tylko z powodu trudności pieniężnych tego 
zrobić obecnie nie może – powiesz jej, że obraz pozostaje u ciebie i że w każdej chwili go 
kupić będzie mogła – albo „Biskupa” odbierz i o ile zdążysz jeszcze dołączyć go do przesyłki 
„Świtu” – to go „Świtowi” oddaj.

na pozostałe zaś 130.000 wymóż na niej należycie wystawione zobowiązanie jak skrypt 
dłużny notarialnie wystawiony, albo co lepiej odbierz od niej w gotówce i prześlij przez Bank 
którykolwiek, który nie zdziera.

wszystko to piszę ci w przypuszczeniu, żeś list mój poprzedni rekomendowany – wy-
słany we środę – odebrał. na wszelki wypadek jednak donoszę ci, że pani grzyb[owska] 
mieszka u pani wituskiej ul. Ogrodowa 11, że kupiła u mnie 3 obrazy osobno.

ps. dołączam dla ciebie upoważnienie do odebrania pieniędzy w razie kupna.

[upoważnienie]
upoważniam wpana dyrektora Henryka Opieńskiego do odebrania obrazu mego „Bi-

skup” pozostającego obecnie u wpani Heleny grzybowskiej w poznaniu [ul.] Ogrodowa 11 
(u w[ielmoż]nej pani wituskiej)

józef Mehoffer
kraków dnia 24 i [1]922
[ul.] szczepańska 11
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kraków, 27 i 1922
kochany Henryku,

jako uzupełnienie listu mego z dnia 26 i napisanego do wpani Heleny grzybowskiej na 
twoje ręce – dodaję obecnie, że oprócz pozostałości 130.000 [Mkp] (za kupione uprzednio 3 
obrazy oraz na rachunek za wynajęty pokój pani stieberowej) proszę niniejszym w[ielmoż]ną 
panią grzybowską o łaskawe wypłacenie również na twoje ręce kwoty 350.000 [Mkp], o ile 
by kupno „Biskupa” przyszło do skutku.

twój
józef Mehoffer

ps. na wypadek niedojścia do skutku kupna – proszę cię o odbiór „Biskupa” i oddanie 
go jak najszybciej do „Świtu”.

il. 11. upoważnienie józefa Mehoffera dla Henryka Opieńskiego dotyczące obrazu „Biskup”.
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[kraków], 11 ii 1922
kochany Henryku,

właśnie podczas obmyślania listu do pani g[rzybowskiej] nadeszły wiadomości o zakoń-
czeniu strajku kolejowego. jest to o tyle dobra okoliczność, że można twardziej nacisnąć panią 
g[rzybowską], która sama podała tobie termin ukończenia strajku jako termin zapłacenia 
długu. ja nb. nie bardzo już wierzę w  ten termin, bo poprzednio podawała ich kilka, nie 
dotrzymując żadnego.

Mój list wystylizowałem tak, jakbym jeszcze nie wiedział o końcu strajku, a na wypadek 
niezapłacenia od razu, domagam się porządnego prawomocnego skryptu dłużnego. Otóż 
może postąpisz tak: Opierając się na tym, co ci powiedziała – możesz zgłosić się do niej – 
jako że strajk się zakończył – i zażądać wypłaty.– dopiero gdyby znowu rzecz odsunęła dla 
jakiejkolwiek przyczyny, wystąp z moim listem i już bądź na tyle twardy, aby skrypt ten wy-
dobyć. chodzi o to, aby się gdzieś nie wyniosła w świat zabrawszy obraz.

pani g[rzybowska] jest [to] osoba koloryzująca łatwo.– w październiku, przyjechawszy 
do krakowa, powiedziała nam, że niedawno właśnie wyszła za mąż.– później trochę słyszeli-
śmy, że zapowiadała przed wyjazdem swym z poznania, że jedzie do krakowa na ślub swój z p. 
Markiewiczem. teraz znów podobno jest świeżo po ślubie – mniejsza o to, to tylko dowód, 
że krytyczne przyjmowanie tego, co mówi, jest wskazane.

dziękuję ci bardzo za cały twój trud dotychczasowy – zwłaszcza że niełatwo było do niej 
dotrzeć. korzyść jednak dopiero będzie wtedy, kiedy jakąś gwarancję się wydostanie – albo 
obraz z powrotem (nie mówiąc już o gotówce!).

dziękuję ci za wiadomości choć krótkie o was. w ostatnich czasach nie wiedziałem, 
gdzie ciebie listami właściwie szukać.– Myśmy oboje z Żoną ciężko przechorowali się w ze-
szłym roku na czerwonkę, a następstwa trwały aż do jesieni.

[nieczyt.] tego wszystkiego wydawaliśmy za żonę Żbika94 – (czy dostałeś zawiadomienie o ślu-
bie?). Ma młodziutką i ładną kobietkę, mieszkają we lwowie, gdzie chodzi na agronomię (kursy 
turnaua95) i równocześnie prawo – nb. dużo nas kosztują, ale o tym wiedziałem, że tak będzie.– 
Ściskam cię serdecznie – p. annę pozdrawiamy oboje – a ciebie też specjalnie moja Żona

twój 
józef Meh[offer]

[kraków], 22 ii 1922
kochany Henryku!

rad bym, aby moje przypuszczenia się nie sprawdziły, ale nie otrzymawszy dotąd od 
ciebie wiadomości ze szczegółami o  zapowiedzianym przez panią g[rzybowską] widzeniu 

94 syn józefa, zbigniew Mehoffer (1900‒85); ożenił się z ewą (eweliną) sumowską.
95 tzw. kursy turnaua – wyższe kursy ziemiańskie we lwowie działały od roku 1919. zgodnie ze statutem, 

miały „dostarczyć społeczeństwu rolników z  wyższym wykształceniem, skierowanym w  szczególności 
ku zawodowi praktycznemu, oraz przygotować słuchaczy do pracy społecznej na wsi”, Statut Wyższych 
Kursów Ziemiańskich im. Jerzego Turnau’a we Lwowie, lwów 1938, s. 11.
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się w sobotę ostatnią z tobą – myślę, że ten termin podany przez nią jest jak wiele innych 
poprzednich. Obawiam się też, aby, wywodziwszy mnie za nos należycie, nie rozpoczęła 
ciebie z kolei bałamucić – wymyślając nowe przeszkody – bo przecież ten strajk niemiecki 
i przeszkoda w przyniesieniu pieniędzy nie istnieje już. po moim liście ostatnim żądającym 
zabezpieczenia należytości – powinna jakiś krok stanowczy zrobić – dlatego bądź łaskaw z nią 
odpowiednio się rozmówić i napisz mi, czy czujesz się na siłach użyć odpowiedniej energii. 
Może wskazane by było, abyś porozumiał się i naradził z kimś w poznaniu, kto zna tę panią 
i wie naprawdę, co ona jest za jedna. [nazwisko nieczyt.] ją zna, ale jest stanowczo przeciw 
niej, opierając się na jakichś wiadomościach, które mogą być ludzkim gadaniem (jakoby po-
licja ją miała w posądku o szpiegostwo) – tyle jest w polsce gadania bez podstawy! chodzi 
o to, aby coûte que coûte96 wydobyć albo obraz (który kto wie, czy nie jest już sprzedany, 
bo ona, jak twierdzą, trudni się kunsthändlerką), albo wydobyć pieniądze.– zdaje mi się, 
że wszystkie szturmowania są już wyczerpane i nie pozostawałoby nic innego, jak rozpocząć 
sprawę sądową – tylko czy jest ją na czym [nieczyt.]. Może i pod tym względem mógłbyś 
zebrać jakie wiadomości.– przepraszam cię, że cię tą sprawą przy twoich zajęciach nudzę – 
pozdrawiam cię serdecznie.– Żona moja, która porządnie się teraz przechorowała i powoli 
przychodzi do siebie, pozdrawia cię także bardzo serdecznie – i panią annę, której przesyłam 
ucałowania rąk.

twój
józef Mehoffer

[kraków], 15 iV 1922
kochany ryśku,

wiadomości o pani grzybowskiej Markiewiczowej brzmią jak z kina kryminalnego. przed 
kilku dniami był u mnie dawny (a może nawet i obecny) służący [juliana] fałata97, franciszek 
Okrzyszcz, który mi opowiedział, że Markiewiczowa naciągnęła fałata również na obrazy – 
a także i jego samego, tj. franciszka. nb. ten franciszek jest także kunsthändlerem i kupuje ob-
razy od swego służbodawcy. dosyć, że on pierwszy powziął podejrzenie – pojechał do poznania, 
oddał sprawę adwokatowi kolszewskiemu98, a nadto i p. Markiewiczowa i jej mąż – z którym 
miała zaraz po ślubie się rozwodzić (a równocześnie razem polowali na obrazy) mają znajdować 
się pod kluczem oskarżeni o szpiegostwo. wszystko to opowieść franciszka, który swoją drogą 
także, o ile wiem, nie jest bardzo pewny człowiek. na razie to mniej mnie obchodzi, czy on ma 
stalowy charakter – raczej niekoniecznie temu wszystkiemu wierzę. w każdym razie napisałem 
zaraz o całej rzeczy do kolszewskiego, który jest, o ile wiem, człowiek zamożny – obecny pre-
zes towarzystwa sztuk pięknych w poznaniu, obecnie podobno oprócz adwokatury, dyrektor 
urzędu ziemskiego w poznaniu. Odpowiedzi jego dotąd nie dostałem – obawiam się niedo-

96 fr.: za wszelką cenę.
97 julian fałat (1853–1929), jeden z najwybitniejszych polskich malarzy akwarelistów, rektor akademii sztuk  

pięknych w krakowie.
98 Być może konrad kolszewski (1881‒1945), adwokat i wykładowca na uniwersytecie poznańskim i uni-

wersytecie jagiellońskim, bądź inny prawnik z nim spokrewniony. 
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kładnego adresu, jaki dałem na liście, a ponadto i mistyfikacji jakiej ze strony tego franciszka. 
Bądź więc tak łaskaw, skomunikuj się z p. kolszewskim i dowiedz się, czy to wszystko prawda 
i jeżeli tak, czy są jakie widoki, ponieważ koszta procesowe w poznańskiem są ogromne i czasem 
gra niewarta świecy. kolszewskiego adres podany mi przez franciszka jest jasna 10 (czy jest 
w poznaniu ul. jasna?99) – u nas nic nowego, tylko zdrowie nie bardzo dopisuje, bo [żona?] 
często zapada, a i mnie w ostatnich czasach nie dopisywało.

Ściskam cię serdecznie – Żonie twojej ręce całuję – i pozdrowienia od nas obojga – i ży-
czenia świąteczne.

twój 
józef Mehoffer

Bądź tak dobry, mimo atmosfery świątecznej, nie zaniedbaj tej sprawy. chodzi o jak naj-
szybsze skomunikowanie się z kolszewskim.

kraków, 14 ii 1923
kochany ryśku,

dziękuję ci serdecznie za zaproszenie, z którego skorzystam i cieszę się, że spędzę z wami 
chwil parę – a nie będę skazany na smętne stukanie do portierów hotelowych. Otóż wybiorę 
się w niedzielę dn. 18 ii, tak, abym mógł w poniedziałek obiegi moje po wszystkich biurach 
rozpocząć. ponieważ jednak dla mnie ważną jest bardzo obecność w poznaniu p. jana Żół-
towskiego, prezesa komitetu likwidacyjnego100 (biuro róg placu wolności i alei Marcinkow-
skiego – mieszkanie Mickiewicza 26) – przeto proszę cię o dowiedzenie się telefoniczne, czy 
w przyszłym tygodniu będzie w poznaniu. wiadomość tę bądź łaskaw mi nadesłać w razie po-
trzeby – o ile by do soboty wątpliwe było porozumienie się listowne – telegraficznie. przy oka-
zji, gdybyś miał możliwość poinformowania się od miejscowych urodzonych poznańczyków 
– a przypuszczam, że i en-de-ków – kto jest w dobrych stosunkach z obecnym kierownikiem 
urzędu Okręgowego ziemskiego p. starczewskim – to dowiedz się. – chodzi mi o to, aby 
ten pan był uprzedzony i odpowiednio poinformowany, że ja się do niego wybieram i aby nie 
patrzył na mnie (nie znam stopnia jego kultury) jak na typowego aferowicza z obcej dzielnicy.

Ściskam cię, kochany Henryku, panią annę serdecznie pozdrawiam od nas obojga.
twój

józef Mehoffer

ps. wedle moich informacji najdogodniejszy jest pociąg dzienny – przyjeżdżający do 
poznania wieczorem około godz. 10 – czy to nie za późna godzina do niepokojenia was?

99 ul. jasna, leżąca na terenie poznańskich jeżyc, do roku 1903 stanowiła część ul. głogowskiej. została 
wyodrębniona pod nazwą „jasna” w sierpniu 1919 roku, zob.: zygmunt zaleski, Nazwy ulic w Poznaniu 
z planem wielkiego Poznania, poznań 1926, s. 35. 

100 jan hr. Żółtowski, w l. 1919–23 był prezesem urzędu likwidacyjnego w poznaniu, a potem (1926–36) hono-
rowym prezesem wielkopolskiego związku ziemian; wcześniej działał w komitecie narodowym polskim, 
brał udział w obradach konferencji pokojowej w paryżu (1919); był oficerem Orderu polonia restituta.
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[kraków, po 25 iX 1923]
kochany ryśku!

całym sercem jesteśmy oboje przy tobie z powodu straty, którą zdaje się odczuwa się 
w  całej jej wielkości, im więcej ludzie wzajemnie się zżyją101. cudze żałoby można dopie-
ro zmierzyć wyobraziwszy sobie siebie w podobnym położeniu. Może to dowód wadliwości 
ludzkiej natury, że od siebie wszystko wywodzi i tylko własny ból naprawdę ocenia – ja sa-
motności boję się i nie chciałbym jej zażyć. dawne wspomnienia odżywają i ze smutkiem 
zacieśniamy granice naszego świata, który maleje i zanika.

chętnie byśmy cię zobaczyli – czy nie wybierasz się do krakowa? My jesteśmy w  tej 
chwili nastrojeni na smętnie, bo czasy, które się zbliżają, obiecują się niepewnie. ja mam 
troskę na dwa domy, a że decyzje w dodatku czekają mnie dosyć ciężkie, mające decydować 
o przyszłości Żbika, a i naszej własnej także, więc myśl jest zmęczona, zwłaszcza że nie tylko 
to jest jej przedmiotem. Żbik wybiera się [nieczyt.] do poznania, widoki zaś jakiego takiego 
załatwienia są coraz mniejsze. Mnie zaś trudniej obecnie zdobywać się na energię potrzebną, 
niż dawniej, przezwyciężać jednak koniecznie potrzeba ciążącą własną naturę.

Ściskam cię serdecznie kochany ryśku.
twój

józef M.
[na ostatniej stronie dopisek żony józefa Mehoffera, jadwigi:]
kochany panie Henryku!
i ja łączę choć słów parę b[ardzo] serdecznego współczucia.– zachowałam [nieczyt.] jakby 

wczorajsze wspomnienia chwili, gdy pan do nas w paryżu przyszedł z młodziutką narzeczoną; 
jakże wszystkim nam wydawał się świat inny niż obecnie. gdy pan przyjedzie, przyjmiemy 
pana jak najmilej. 

j[adwiga Mehofferowa]

kraków, 9 Xii 1924
kochany panie Henryku

piszę teraz dopiero i to w ogromnym zawstydzeniu! z okoliczności wyjazdu rostworow-
skiego102 do poznania, gdy była mowa o widzeniu się z panem, uprzytomniliśmy sobie fakt, 
że nie odpisaliśmy dotąd z życzeniami na zawiadomienie o pańskim ślubie. intencja napisania 
i to niebanalnie unosiła się nad nami od pierwszej chwili. ale my w męczącym braku czasu na 
to, co by się zrobić chciało, a zrobić nie może, podobni jesteśmy człowiekowi brodzącemu po-
śpiesznie w piasku. z tą między nami różnicą, że józio ma za sobą zaniedbania wielkiej wagi, 
a  ja z natury rzeczy mniejsze.– pozostawiam rostworowskiemu sposobność zdania sprawy 
o józia zajęciach i rezultatach pracy, jak ostatni witraż z trójcy fryburskiej103.

101 list kondolencyjny pisany w związku ze śmiercią żony Henryka Opieńskiego, anny z krzymuskich.
102 Mowa o zaprzyjaźnionym z Mehofferem karolu Hubercie rostworowskim (1877–1938), poecie i drama-

turgu, publicyście i muzyku.
103 jeden z trzynastu witraży w katedrze św. Mikołaja we fryburgu – opus vitae józef Mehoffera. w prezbite-

rium katedry znajduje się Trójca święta, której centralną część wypełnia wizerunek Boga Ojca wykonany 
w 1922 roku.
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tymczasem (bo czas znowu nagli – rostw[orowski] wyjeżdża za godzinę) składam obojgu 
państwu najserdeczniejsze życzenia w poczuciu, że panu po długim udręczeniu z  chorobą 
ciężką w domu należy się choć trochę pogody104.

szczerze życzliwa
jadwiga Mehofferowa

[dopisek Mehoffera w tym samym liście:]
kochany ryśku,
zawsze mnie obchodziło i obchodzi to, co się z tobą dzieje. cóż dopiero tak ważne zmia-

ny w życiu. przesyłam Obojgu państwu szczere i serdeczne życzenia i proszę bardzo kiedyś, 
przy zawadzeniu o kraków nie zapominać o nas.

jadwinia wspomniała już o tym, jak żmudnie grzebiemy się oboje wśród trudności obec-
nego życia – nie wiadomo tylko, czy ono rzeczywiście czasem takie dokuczliwe, czy odpor-
ność mniejsza. a że moja robota przy tym fizycznie jest ciężka, więc właściwie jest to niekoń-
czący się szereg wysiłków i reakcji.

Ściskam cię serdecznie, a Żonę twoją zapewnij o przyjaznych uczuciach nas obojga.
twój

józef Mehoffer

kraków, 11 X 1927
kochany ryśku,

wybiera się do poznania p. juliusz leo – przyjaciel mego Żbika, muzyk poświęcający się 
głównie kompozycji w zakresie lżejszym, tanecznym105. pragnie przedstawić ci swoje utwory, 
które tu znajdywały uznanie ludzi wymagających i wysoką miarę stosujących, jak rostworow-
ski, Orawski, [wiktor] łabuński. rodzaj twórczości p. leo jest dość specjalny i chodziłoby 
o to, aby znalazł powodzenie na szerszym terenie światowym. amerykanie zyskują powodze-
nie i zyski za rzeczy nieraz znacznie gorsze.

Otóż – jest prośba do ciebie. słyszę, że paderewski pomaga młodym polakom nawet fi-
nansowo. tutaj chodziłoby tylko o pomoc moralną – bo słowo poparcia paderewskiego u na-
kładców muzycznych amerykańskich wystarczyłoby, aby utorować drogę.– czy nie mógłbyś 
więc dopomóc panu leowi do nawiązania stosunku z paderewskim i zainteresowania go jego 
muzyką? jeżeli tak, to polecam ci go jak najlepiej i proszę o tę pomoc.

serdecznie cię ściskam i pokłaniam [sic] Żonie twej piękne ukłony od nas obojga
twój

józef Mehoffer

104 Życzenia słane były z okazji nowego mariażu Opieńskiego z lydią Barblan.
105  juliusz stanisław leo (1901–62), kompozytor i dziennikarz, był synem juliusza franciszka leo, ekonomisty 

i  polityka, prezydenta krakowa w  l. 1904–18. w  roku 1939 był redaktorem Przeglądu Muzycznego, 
biuletynu stowarzyszenia Muzyków polskich w krakowie, wcześniej (w roku 1938 pod tytułem Biuletyn 
Stowarzyszenia Muzyków Polskich Dawniej Stowarzyszenia Młodych Muzyków w Krakowie) prowadzonego 
przez włodzimierza poźniaka. 
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kraków, 6 V 1929
kochany ryśku,

nic mi konkretnego nie pisałeś o tym projektowanym przez ciebie udziale moim w gali 
„polaków w szwajcarii”. nie robiłem też przygotowań w tym kierunku – zwłaszcza że oprawa 
takiej kolekcji rysunków jest żmudna i kosztowna (szkło, passepartout, etc, etc).– teraz ab-
solutnie już o tym myśleć nie można – bo jest późno – do ostatniej chwili byłem ogromnie 
zajęty. przedtem byłoby mi to łatwiej przygotować.– wybieramy się oboje do poznania na 15 
[maja] rano – sądzę, że będziemy przez 3 dni (i tak zamówiłem kwaterę). 

Ściskam cię serdecznie, Żona moja pozdrawia cię, z twoją Żoną pewnie się zobaczymy.
twój 

jMehoffer106

[kraków], 15 ii 1934
kochany Henryku,

dopisuję parę słów w pracowni, bo stąd list wysyłam107. jestem zapracowany jak koń, 
a najgorsze to, że muszę sam siebie poganiać, bo czasem ustaję, z resztą trzymam się ze zdro-
wiem nienajgorzej. tych wakacji zdałem jeszcze egzamin, bo wymalowałem prezbiterium ko-
ścioła gdzieś w twoich okolicach z czasów młodości, w turku o 40 km od kalisza108. tego 

106 list ten Mehoffer napisał prawie trzy miesiące po otrzymaniu od Opieńskiego pisma w sprawie wystawy: 
„Mój drogi! piszę do ciebie z następującą prośbą a w charakterze niby oficjalnym jako prezes komitetu, 
który się zajmuje «polską w szwajcarii» na wystawie w poznaniu w pawilonie zagranicznym. Ma być 
w stoisku szwajcarskim osobne miejsce poświęcone twoim witrażom – równocześnie dowiadujemy się, że 
ty chcesz je wystawić wraz z twoimi pracami – co jest oczywiście więcej niż naturalne.
ale może byś nam odstąpił jakie szkice – i w ogóle co uważasz za stosowne. a może właśnie makiety będą 
w odosobnieniu od tłoku innych rzeczy silniej działały. jak uważasz? napisz łaskawie parę słów w  tej 
sprawie, bardzo to dla nas ważne!”, Opieński do Mehoffera z Morges (Maison Barblan), 14 ii 1929 r., zach. 
Bn, korespondencja józefa Mehoffera, sygn. rps. nr. 7374/12, k. 31.

107 Brak listu głównego, nie wiadomo też, dlaczego dołączona została notatka z biogramem kompozytora tadeusza 
goreckiego na odwrocie tej kartki: „skończony muzyk. konserwatorium. prowadził organy OO. francisz-
kanów w krakowie, uczył fugi w szkole [konserwatorium krakowskim władysława] Żeleńskiego. Otrzymał 
stypendium na studia organowe. uczeń [louis] Vierne schola cantorum przy n[otre] dame [w paryżu], gdzie 
ma mieć swój recital. napisał operę «pułaski», którą chce przedstawić w ameryce. pragnąłby być wysłany przez 
propagandę jako organizator chórów i orkiestr. pani jędrzejewiczowa radziła mu trafić do rady Organizacyjnej 
polaków na ręce pana [władysława] raczkiewicza, Marszałka senatu. chodzi o wpływy paderewskiego [nie-
czyt.] na zarządzanie przedstawicielstw. Bardzo a bardzo proszę, bo pomoc szybka wskazana”.

108 polichromia i  projekty witraży kościoła najświętszego serca pana jezusa w  turku należą do 
najwybitniejszych dzieł józefa Mehoffera. prowadzone przez artystę w l. 1932–39 prace z powodu wybuchu 
ii wojny światowej nie zostały ukończone. jak przeczytać można w  informacji na temat tureckiego 
kościoła, „nie w pełni powiodły się podejmowane po wojnie próby powrotu do tych planów. w latach 
siedemdziesiątych XX w. przeprowadzono pierwszą konserwację polichromii (niezgodną z zaleceniami 
komisji konserwatorskiej) oraz przebudowano wnętrze, by dostosować je do wytycznych soboru 
watykańskiego ii. […] kolejna konserwacja prowadzona jest od 2003 r., a na podstawie zachowanych 
kartonów Mehoffera powstają w krakowie witraże dla naw bocznych”, zob.: http://regionwielkopolska.
pl/katalog-obiektow/kosciol-pw-najswietszego-serca-pana-jezusa-w-turku.html, dostęp 30 Xii 2016.
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roku dalej się będzie malować forsownie, aby skończyć. Miałem satysfakcję dużą, a  także 
i wysiłek, bo na ścianach wymalowałem pięć dużych kompozycji figuralnych własną ręką.– 
z resztą dużo kłopotów. Żbik nareszcie ma pracę w województwie (za 180 zł. mies[ięcznie]!), 
więc możesz sobie wyobrazić, jak się trzeba kręcić i zwijać. ucieszę się paroma słowami od 
ciebie.– pani lydii bardzo uprzejme wyrazy. ciebie ściskam.

twój
józef Mehoffer

Bliższe szczegóły na drugiej stronie!109

109 na odwrocie wspomniany biogram goreckiego (zob. przyp. 107).

il. 12. józef Mehoffer, postać chrystusa króla, polichromia, w: Misterium Józefa Mehoffera 
w Kościele Najświętszego Serca Pana Jezusa w Turku, turek 2008 (= Bibliotheca turcoviana 7), 
s. 44, fot. Bartosz stachowiak.
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aneks 2
korespondencja stanisława estreichera i henryka opieńskiego 

 – z zasobów fondation archivum helveto-polonicum i towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w krakowie110

Morges, 20 Viii 1937111

Mój drogi stasiu!

twoją arcymiłą ostatnią przesyłkę [?] otrzymałem już tutaj za powrotem z lenk, skąd mi 
ją przekierowywano. dziękuję bardzo – [nieczyt.] mój drogi!, ale ogromną sprawiasz przy-
jemność, dając sposobność poznania rzeczy, o  których się zbyt mało wiedziało. Od 5 dni 
mamy tu wizytę [syna] józia z żoną [Małgorzatą], który swój urlop miesięczny u nas spędza 
(żona z domu czarnota-Bojarska) – małżeństwo sprzed miesiąca.– Myślałem długo, co bym 
ci mógł przesłać od siebie – może cię zainteresuje owo libretto, przesiąknięte krakowem; 
napisz mi kiedy, jak je „sądzisz”.– My też siedzimy w Morges chyba całą zimę. Ściskam cię 
bardzo serdecznie. Od nas obojga dla was obojga najczulsze pozdrowienia

Henryk

[kraków, 1937?]
kochany rysiu!

Odebrałem wczoraj twój list [?], który istotnie przypomniał mi dawne czasy, niestety tak 
dawne! nieraz do nich wracam myślą podobnie jak i ty. szczególną przyjemność zrobiła mi 
fotografia. posiadam ją dotąd, ale mój egzemplarz zupełnie zbladł i mało co jest widzialny. 
podziwiam biegłość fotografa, który potrafił i doskonale powiększyć i przeprowadzić retusz 
tam, gdzie go było potrzeba; a żałuję tylko, że nie ma drugiej połowy. właśnie na tej drugiej 
połowie znajduje się Mehoffer, o ile dobrze pamiętam.

110 korespondencja stanisława estreichera do Henryka Opieńskiego, podobnie jak listy od józefa Mehoffera, 
przechowywana jest w archiwum fondation Helveto-polonicum, zob. przyp. 84. z kolei listy Henryka do 
stanisława zachowały się wśród bogatego archiwum rodziny estreicherów, nad którym pieczę sprawuje dziś 
towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych w krakowie (archiwum w trakcie opracowania). w przypadku 
korespondencji Opieńskiego są to przede wszystkim pisma datowane na lata dziewięćdziesiąte XiX w. 
oraz pierwsze lata wieku XX i  stanowią niezwykle interesujący materiał na osobne opracowanie. poza 
tym znajdują się tam także cztery pisma z drugiej połowy lat trzydziestych nawiązujące bezpośrednio do 
prezentowanych tu listów z archiwum fryburskiego, dlatego uznałam za uzasadnione przytoczenie ich 
w całości.
w tym miejscu chciałam złożyć serdeczne podziękowania przedstawicielom towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych – pani konserwator annie joniak za bardzo inspirującą rozmowę i udostępnienie tych listów, 
oraz panu prezesowi zbigniewowi kazimierzowi witkowi za wyrażenie zgody na ich publikację oraz 
życzliwe zainteresowanie moimi badaniami. 

111 kartka pocztowa z widokiem arsenału w Morges. pod zdjęciem dopisek Opieńskiego „dawny zamek 
ks. sabaudzkich z końca Xiii wieku”. pierwotnie kierowana na krakowski adres stanisława estreichera 
(ul. sobieskiego 10), przekierowana do truskawca, do pensjonatu polonia.
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nie wszystkich dziś już rozpoznałem. posyłam ci kalkę z wypisanymi nazwiskami. Może 
ty masz lepszą pamięć i większą ilość zrekognoskujesz [sic]. jeżeli tak, to zrobiłbyś mi wielką 
przyjemność, podpisując na podobnej kalce nazwiska tych, których nie umiałem poznać112.

istotnie jest to lat temu 60, jak przyszedłem pierwszy raz do mieszkania twoich rodzi-
ców. pamiętam ogromny pokój, z którego po schodach schodziło się piętro niżej do reszty 
mieszkania. pamiętam także, że wyglądaliśmy stamtąd przez okno na jakąś procesję, która szła 
rynkiem, a obok nas z sąsiedniej kamienicy wyglądały panny grossówne113. Musiała to być 
procesja Bożego ciała – tak mi się przynajmniej zdaje.

początek naszej znajomości opisałem przed paru laty w małej książeczce, którą ci swego 
czasu posłałem. ale czytając twój list mam jakieś lekkie poczucie, że do ciebie nie doszła, 
a także mam pewien wyrzut sumienia, czym dobrze zaadresował, bo napisałem samo „Morges” 
– sądząc, że jesteś na tyle sławny, aby ci z tym niedokładnym adresem doręczono. na wszelki 
wypadek posyłam ci ją jeszcze raz i tym razem rekomenduję114.

niestety zostało nas już z owej trzeciej klasy (rok 1878, tak przynajmniej zapisałem na 
moim egzemplarzu) bardzo niewielu. zdaje się, że tylko Mehoffer, ty i ja i niejaki truskola-
ski, którego powłóczącego nogami i zupełnie zramolałego spotykam niemal co dzień na ulicy 
karmelickiej. to samo zresztą odnosi się do kolegów gimnazjalnych. jest nas tak niewielu, 
że zjazd nie przyjdzie do skutku, byłby bowiem bardzo przykry. w ostatnich czasach umarł 
wład[ysław] Małachowski115, a głogoczowski zginął zeszłego roku przejechany w katowicach 
przez samochód116. nie wydaje mi się więc, aby zjazd był możliwy do urządzenia.

niespodzianką może będzie dla ciebie, że żyje dotąd nasz wspólny mistrz Olberek. jest 
oczywiście od dawna na emeryturze i mieszka wciąż w Brzeżanach, gdzie był przez całe życie 

112 Mowa o fotografii uczniów ze szkoły larischa. kalka ta nie zachowała się, ale na egzemplarzu zachowanym 
we fryburgu piórem wykonane są znaczki nad głowami Opieńskiego, wyspiańskiego i estreichera, a pod 
fotografią odnotowano ich nazwiska (zob. il. 3, s. 9).

113 na marginesie odręczny dopisek: „jedna z nich (zdaje mi się późniejsza prof. Bisanzowa) bardzo nam obu 
się podobała, choć mieliśmy 8 lat”. najprawdopodobniej mowa o Marii Bisanzowej z d. gross, żonie prof. 
architektury gustawa Bisanza.

114 co oznaczało, że wysłał pocztą poleconą. najprawdopodobniej chodzi o cytowane tu wyżej wspomnienia 
Lata szkolne Stanisława Wyspiańskiego. Stanisław Wyspiański na Uniwersytecie Jagiellońskim (zob. przyp. 21). 
niestety, nie udało się do tej pory odnaleźć w zbiorach archivum Helveto-polonicum wspomnianej przez 
estreichera książeczki, choć teoretycznie powinny być jej dwa egzemplarze.

115 O  koledze szkolnym, późniejszym ekonomiście władysławie Małachowskim, estreicher napisał, że 
uważany był przez kolegów „za rodzaj katona z powodu bezwzględnej prawdomówności” (zob.: Lata 
szkolne Stanisława Wyspiańskiego, op. cit., s. 17), Mehoffer zaś wspominał go kilkakrotnie w Dzienniku 
(„książeczka i”) pod datami październikowymi w roku 1891. Małachowski odwiedził wówczas Mehoffera 
i wyspiańskiego w paryżu w drodze do ameryki, zob. Dziennik, op. cit., s. 62 i nast.

116 andrzej strzempek-głogoczowski był jednym z nielicznych w  szkole uczniów pochodzących z  rodzin 
chłopskich. także wspominany przez estreichera w artykule Lata szkolne Stanisława Wyspiańskiego (op. 
cit., s. 17). Obu kolegów – Małachowskiego i strzempka – wspomina nie bez przekąsu wyspiański w liście 
do Henryka Opieńskiego (paryż, 8 iV 1894, zob. Listy, cz. 1., op. cit., s. 179): „Śmiech mię bierze, bo to 
właśnie ten rok, gdzie się zebrać mamy jako dawni koledzy z 1887. gdzie to dziś komu myśleć, ileż spraw 
ważniejszych.– jakież to głupstwo całe takie przyrzeczenie. Ha, ha! nieprawdaż, czy aby jeden z nas myśli 
o tym? a owszem jest taki i niejeden. strzempek z braku zajęć mózgowych […], Małachowski dla zasady 
i chociaż nie wiem od kilku lat gdzie jest, to jednak kto go chce widzieć, niech tylko pójdzie o wiadomej 
godzinie do owej [?] restauracji”. 
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profesorem117. w  ostatnich latach pisywał do mnie dość często i  wypytywał się o  ciebie 
i o wszystkich dawnych znajomych. niestety od roku ociemniał i przestał pisywać. jego syn 
skończył prawo i pracuje w jakimś banku we lwowie, a córka jest nauczycielką.

rozmawiamy o tobie bardzo często z Mehofferem, z którym się dość często widuję. jest 
pełen sił i fantazji i bardzo dużo i dobrze maluje. Byłem u niego niedawno w pracowni i wi-
działem różne nowe obrazy, jak zawsze świetnie malowane. kupił sobie kamienicę na ul. 
krupniczej [26], tę samą, w której urodził się wyspiański, a umarł szujski118, i mieszka w niej 
razem ze Żbikiem i całą rodziną tegoż. Bardzo często o tobie rozmawiamy i nieraz narzeka-
liśmy, że nie ma od ciebie żadnej wiadomości. 60 lat czasu nie tylko nie przytłumiło naszej 
przyjaźni, ale uczyniło ją jeszcze więcej cenną.

niezmiernie żałowałem, żeście państwo nie odwiedzili krakowa, ale mam nadzieję po 
twoim liście, że to jeszcze może nastąpi w tym roku. ja już nie wiem, czy za granicę na jakiś 
wojaż będę mógł się wybrać. takie są teraz trudności i szykany walutowe. przeczytałem wyda-
ne przez ciebie listy chopina z jak największym zajęciem119, chociażem nie muzyk i mój inte-
res dla muzyki jako takiej nic a nic się nie powiększył [odręczny dopisek:] przez lat sześćdzie-
siąt. listy doskonale wydane i objaśnione, toteż nawet i dla niemuzyka mają pierwszorzędny 
interes. Ogromna to zasługa, żeś tego wyczynu (jak się to teraz mówi) dokonał.

Mój brat tadeusz120 przechodzi teraz dość ciężką chorobę mięśnia sercowego, ale można 
powiedzieć na szczęście, że stan jego już się polepszył. Obaj synowie jego są bardzo muzykalni 
i jeden z nich, zygmunt, obrał sobie za zawód muzykologię, którą od roku studiuje pod kie-
runkiem jachimeckiego. nie wiem, co z tego będzie; w każdym razie powinien się uczyć gryźć 
kamienie121. drugi z jego synów [leon – M.s.] poszedł na medycynę.

twojego syna słucha często moja żona przez radio122 (ja radia nie uznaję i uważam za ciężki 
dopust Boży dla ludzkości123). Moja żona bardzo chwali głos i przemowy twojego syna. Mój 

117 Być może antoni Olberek, nauczyciel gimnazjalny, uczył greki.
118 w  domu przy krupniczej 26 dziś mieści się oddział Muzeum narodowego w  krakowie, tzw. dom 

Mehoffera. w latach sześćdziesiątych XiX w. należał do kupca Mateusza rogowskiego, od którego w roku 
1869 wynajął pracownię i mieszkał przez pewien czas franciszek wyspiański, krakowski rzeźbiarz. tu też 
urodził się stanisław wyspiański. w latach siedemdziesiątych dom został nabyty przez rodzinę szujskich. 
poczynając od lat dziewięćdziesiątych zmieniający właścicieli obiekt ulegał postępującej dewastacji. józef 
Mehoffer, który kupił go w  roku 1932, do roku 1939 prowadził jego gruntowną renowację. Historia 
budynku m.in. na stronie http://mnk.pl/oddzial/dom-jozefa-mehoffera/o-oddziale, dostęp 13 Viii 2017.

119 Listy Fryderyka Chopina, zebrał i opr. Henryk Opieński, warszawa 1937.
120 tadeusz estreicher (1871–1952), chemik, brat stanisława, ojciec zygmunta. w  l. 1906–19 prowadził 

katedrę chemii na uniwersytecie we fryburgu. Od roku 1919 związany z uniwersytetem jagiellońskim.
121 O młodych przedstawicielach rodziny estreicherów – zygmuncie i karolu – zob. „glosa do artykułu”.
122 józef Opieński (1901–79) w latach dwudziestych studiował polonistykę na uniwersytecie w poznaniu oraz 

uczęszczał na zajęcia na wydziale dramatycznym tutejszego konserwatorium Muzycznego, wkrótce też zaczął 
występować na deskach poznańskiego teatru polskiego. pod koniec lat dwudziestych rozpoczął współpracę 
z rozgłośnią polskiego radia. Był cenionym spikerem radiowym i odtwórcą ról w radiowych słuchowiskach, 
udzielał się także jako konferansjer i recytator. pisywał dla prasy, m.in. dla Dziennika Poznańskiego.

123 wobec takich opinii obecnych nawet wśród przedstawicieli środowisk akademickich przestaje dziwić fakt, 
że kwestią znaczenia radia w społeczeństwie i kulturze zajmowali się nawet uniwersyteccy muzykolodzy, 
jak choćby zofia lissa (zob. „radio we współczesnej kulturze muzycznej”, Kwartalnik Muzyczny 4 (1932) 
nr 16, s. 643–659, „radio a  kultura muzyczna”, Echo 1936/37 nr 2, s. 6–7) czy – w  zupełnie innym 
kontekście – ks. Hieronim feicht („znaczenie radiofonii dla propagandy liturgii kościelnej”, Muzyka 
Kościelna 2 (1927) nr 6, s. 121–123, przedruk w miesięczniku Muzyka 4 (1927) nr 10, s. 510–511).
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syn karol skończył historię sztuki i przebija się przez świat, choć to z tą specjalnością niełatwo. 
krzysia wyszła doskonale za mąż i ma ambicje literackie, które krystalizują się w postaci słucho-
wisk pisanych dla radia. jest już autorką kilku, a ostatnie miało nawet duże powodzenie124. Bo-
haterem jego był młody gustaw ehrenberg, ojciec kazia125 i autor „Bartosza głowackiego” oraz 
„gdy naród [do boju] wystąpił z orężem”126. ale czas już kończyć, a wolałbym pogadać z tobą, 
aniżeli pisać. Moja żona bardzo dziękuje za pamięć o niej, a my oboje nawzajem przesyłamy 
i dla ciebie i dla twojej pani jak najserdeczniejsze pozdrowienia i „do zobaczenia”.

Ściskam cię
stanisław

Morges, 12 Xii 1937
Mój drogi stasiu!

chciałbym się znowu dowiedzieć coś o tobie – specjalnie o twoim (czy tak się teraz 
pisze?127) zdrowiu; czy piaseczek nie dokucza – czy truskawiec pomógł128? – od dawna już 
w ogóle się zbierałem – aby nie przerywać kontaktu – do napisania znowu; tym bardziej, że 
chciałbym, abyś mnie poinformował o ile wiesz coś bliższego o przyszłorocznym podobno 
300leciu gimnazjum Św. anny; pisał mi niedawno o tym mój brat, nadmieniając przy tym, 
że dawni uczniowie proszeni są o przesyłanie wspomnień… gdzie, jak i pod czyim adresem 
– nie wiem; czy ty wiesz coś o tym? tak by mnie te uroczystości interesowały! – nie mówiąc 
o tym, że jeśli by tylko była możliwa pora (i możliwe finanse) pojechałbym tak chętnie do 
krakowa! – tym bardziej, że to równocześnie i 50lecie mojej matury! Może się tam by znalazło 
z kilku jubilatów – lewkowicz, Mieroszewski, innych niewielu pamiętam poza nieżyjącymi 
już luckiem [rydlem] i [kazimierzem] ehrenbergiem.

124 krystyna, po mężu grzybowska, była pisarką i krytykiem teatralnym. po latach spisała dzieje rodziny 
w monografii Estreicherowie. Kronika rodzinna (kraków 1969).

125 kazimierz ehrenberg (1870–1932) także ukończył gimnazjum Św. anny, był szkolnym kolegą czwórki 
przyjaciół. po latach został znanym publicystą i krytykiem teatralnym, zajmował się także przekładami 
z francuskiego. jego ojciec, gustaw, poeta, był nieślubnym synem cara aleksandra i. jako młody człowiek 
prowadził intensywną działalność konspiracyjną, za co skazano go na wieloletnie więzienie i  sybir. 
współpracował z warszawskimi czasopismami, m.in. Gazetą Polską i Biblioteką Warszawską, tłumaczył 
z angielskiego i włoskiego. Był autorem wspomnianych w liście wierszy. stanisław estreicher poświęcił 
mu oparty na nieznanych wcześniej zeszytach z zapiskami ehrenberga krótki tekst o latach zesłania poety, 
zob.: stanisław estreicher, Droga na Sybir Gustawa Ehrenberga, kraków 1937. 

126  wiersz Bartosz Głowacki z cyklu Dźwięki minionych lat (wyd. paryż 1848) rozpoczyna się strofą: 
„Hej! tam w karczmie za stołem
siadł przy dzbanie jan stary;
Otoczyli go kołem,
On tak mówił do wiary”.
Hymn Gdy naród do boju powstał w roku 1835 i szybko stał się popularny w środowiskach rodzących się 
ruchów socjalistycznych.

127 Opieński nawiązuje tu do przeprowadzonej przez komitet Ortograficzny pau reformy polskiej ortografii 
(ostatnie posiedzenie komitetu odbyło się w dn. 21–22 iV 1936 r.).

128 truskawiec, miejscowość uzdrowiskowa na terenie dzisiejszej ukrainy w okolicach lwowa. przed wojną 
jeden z  najpopularniejszych kurortów polskich, odwiedzany przez rzesze najznamienitszych postaci 
polskiego życia politycznego, intelektualnego i artystycznego.
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a czy miałeś czas rzucić okiem na mojego Jakuba Lutnistę – bardzo by mi zależało na 
twoim zdaniu.– więc nareszcie mają wyjść listy wyspiańskiego – pisał w  tej sprawie do 
mnie p. płoszewski – tylko się skarżył, że z luckową rydlową ma kłopoty, bo jakieś wygóro-
wane warunki stawia… u nas wszystko jako tako – doktór ze mnie ostatnio nie bardzo był 
kontent – toteż tzw. régime znowu obostrzony… muszę przecierpieć. na dziś kończę i będę 
ci wdzięczny za parę słów.– twojej drogiej pani ręce całuję – lydia [Barblan-Opieńska] dla 
Obojga z was piękne łączy ukłony – ściskam cię z całego serca

twój Henryk

kraków, 17 Xii 1937
kochany rysiu,

wysłanie mnie na kurację było na szczęście, jak się ostatecznie okazało, pomyłką. dr klu-
ger nie stwierdził u mnie – wbrew lekarzowi krak[owskiemu] – żadnej poważniejszej choroby, 
a zwłaszcza piasku w nerkach i znalazł tylko lekki nerwoból, tzw. lumbago, które po kilku 
kąpielach siarczanych ustąpił.

jubileusz gimnazjum (przezwanego obecnie „nowodworskiego”129) zapowiada się dotąd 
bardzo mglisto. zajmuje się nim prof. Bielak130 (adres: gimnazjum nowodworskiego) i on to 
prosił w gazetach o nadsyłanie wspomnień, ale poza tym żadnego jeszcze kroku nie zrobiono 
i komitet, o ile wiem, nie zawiązał się. gdy tylko jubileusz stanie się czymś wyraźniejszym, 
przyślę ci bliższą wiadomość, ale na razie wiem tyle, co ty.

„lutnistę” przeczytałem, jeszcze podczas mojej letniej eskapady do truskawca. doskonale 
napisany, zwłaszcza gdy się uwzględni, że pisał muzyk, a nie fachowy poeta131. rzecz jest dys-
kretna, spokojna i wytworna. wielką mi sprawiłeś tym niespodziankę.

do płoszewskiego napisałem, że na kwestionariusz nie odpowiem, bo mnie bardzo razi 
punkt 3-ci, który ma być presją na Helenę rydlową (córkę lutka, obecną właścicielkę listów, 
a zamężną za rydlem, tak że jest z rydlów rydlowa). Moim zdaniem nikt z nas nie jest po-
wołany, żeby wydawać sąd o jej żądaniach, nie znając różnych okoliczności, wśród których 
zażądała honorarium. cały ten kwestionariusz bardzo zaognił tę sprawę, która powinna być 
kompromisowo załatwiona132.

129 działająca do dziś szkoła im. Bartłomieja nowodworskiego (powołana w  1586 r. jako collegium 
nowodworskiego, w międzyczasie funkcjonująca jako gimnazjum, obecnie liceum Ogólnokształcące) 
od 1818 r. decyzją władz austriackich zyskała imię Św. anny, pod którym istniała do roku 1928. w XiX w. 
jej uczniami byli m.in.: jan Matejko, władysław Żeleński, tadeusz Boy-Żeleński, joseph conrad, karol 
estreicher, wojciech kossak, kazimierz przerwa-tetmajer, stanisław tarnowski i wiele innych wybitnych 
postaci polskiej kultury i nauki, także czwórka przyjaciół, którym poświęcony jest powyższy tekst.

130 franciszek Bielak (1892–1973), historyk literatury, w okresie międzywojennym związany z uniwersytetem 
jagiellońskim i kilkoma krakowskimi gimnazjami, w tym swoim macierzystym, św. anny, gdzie pracował 
jako nauczyciel języka polskiego.

131 więcej na temat opery Jakub Lutnista w  przywoływanym wyżej artykule joanny cywińskiej-rusinek  
(zob. przyp. 4).

132 prace nad edycją poprzedzane były pismami kierowanymi przez leona płoszewskiego, redaktora edycji, 
do wielu osób z  kręgu znajomych malarza-poety. w  trakcie zbierania materiałów epistolograficznych 
pojawiły się jednak komplikacje, o których płoszewski pisał w liście datowanym 29 Xi 1937 r., a którego 
jedna z  kopii znajduje się także w  archiwum Opieńskiego we fryburgu. czytamy w  nim: „liczni 
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posyłam ci ostatni numer „wiadomości liter[ackich]”. Może cię zajmie ze względu 
na dwa artykuły o  chopinie133. Herriot jest świetny w  formie. czytając nowaczyńskiego, 
pamiętaj, że to blaga i bluff. kiedy kolberg umierał, miał nowaczyński (ur. 1877) 10 lat życia, 
albo 11. kolberga nie znał, był to bowiem staruszek przez kilka ostatnich lat życia ciężko chory 
i z domu niewychodzący; a gdyby nawet znał, to by kolberg takiemu dziecku nie mógł nic 
o chopinie opowiadać; a  gdyby wreszcie opowiadał, to dziecko nie mogło tego pamiętać 
do dziś dnia. wszystko więc, co bredzi o rzekomych informacjach od kolberga, to zwykła 
u niego blaga i żadnej wagi do tego przywiązywać nie można. fabrykuje już trzeci artykuł 
o chopinie i powołuje się na kolberga, żeby podnieść ich prawdopodobieństwo134.

przesyłam Obojgu państwu serdeczne powinszowania Świąt i nowego roku i najpięk-
niejsze pozdrowienia. Moja żona jest w tej chwili u lwowi, więc się do nich przyłączyć nie 
może

stanisław

lenk i/s (Berno), [lato 1938]
Mój drogi stasiu!

Otrzymawszy ten list zrozumiesz od razu, dlaczego odpowiedź na twoją cenną przesyłkę 
opóźnia się o parę dni! zanim też zdążyłem ten list napisać – nadeszła twoja kartka – toteż 
spieszę uspokoić twoje obawy; byłbym notabene zrobił to już wczoraj, ale bardzo piękna po-
goda skłoniła nas do szybko powziętej o 8ej rano decyzji wybrania się na całodzienną wyciecz-
kę… ale ad rem… zrobiłeś mi tak ogromną przyjemność twoim wspaniałym prezentem, że 
nie wiem, jak ci podziękować – oglądam album i czytam broszurę z niesamowitym zaintere-
sowaniem; wszystkim głowom dobrze znanym z dzieciństwa i lat młodzieńczych przypatruję 
się, przeżywając dawne wspomnienia („józio” Muczkowski – jak się mówiło – „ta” kopera, 
jak z przekąsem zwykł mawiać biedak „wuj” teoś ziemięcki, który mu, tj. kopera, oczywi-

adresaci z  całą gotowością i  bez żadnych zastrzeżeń nadesłali swoje pozwolenia oraz autografy: m.in.  
pp. axentowicz, laszczka, Mehoffer, tadeusz i zofia z pareńskich Żeleńscy; pp. j. nowak, H. Opieński 
i t. stryjeński już poprzednio ofiarowali autografy listów wyspiańskiego do zbiorów publicznych. w tej 
fazie prac przygotowawczych wyłoniły się jednak niespodziewane trudności ze strony 3 osób. najważniejszą 
trudnością jest stanowisko spadkobierczyni ś.p. lucjana rydla, posiadającej autografy licznych listów 
wyspiańskiego do rydla. w liście do dyrekcji Biblioteki Polskiej w warszawie z 15 Xi 1937 spadkobierczyni 
ś.p. l. rydla oświadcza, że wobec swej trudnej sytuacji materialnej nie może udzielić listów wyspiańskiego 
do wykorzystania bezinteresownie i jako jedyne wyjście wskazuje sprzedaż autografów”.
dalej następuje opis, w jakich okolicznościach i przy wsparciu ilu osób korespondencja wyspiańskiego 
bywała publikowana w minionych latach. swoje pismo płoszewski kończy, stawiając kilka pytań, m.in.: 
„[…] 2) jak rydel po śmierci wyspiańskiego traktował listy otrzymane od wyspiańskiego? jakie miał co 
do nich zamiary? […] 3) jak w-ny pan zapatruje się na stanowisko spadkobierczyni ś.p. l. rydla?”, zob. 
faH-p, bez sygn.

133 edouard Herriot, „fryderyk chopin i  george sand”, przekł. tadeusz Żeleński (Boy), Wiadomości 
Literackie 14 (1937) nr 52/53, s. 10–11; adolf nowaczyński, „chopin u  Borakowskiego. z  opowiadań 
kolberga”, Wiadomości Literackie 14 (1937) nr 52/53, s. 12.

134 „spotkanie z  kolbergiem”, Wiadomości Literackie 12 (1935) nr 26, s. 2; „z  opowiadań kolberga: 
Varsovie anno dazumal”, Wiadomości Literackie 12 (1935) nr 31, s. 1. w roku 1938 ukazał się jeszcze jeden 
„kolbergowski” materiał autorstwa nowaczyńskiego: „Ostatni dzień chopina w warszawie. (z opowiadań 
kolberga)”, Muzyka Polska 5 (1938) nr 11, s. 488–497.
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ście do pięt nie dorastał) – i ze wzruszeniem czytając nazwiska a raczej imiona trzech pokoleń 
estreicherów – tak dla historii krakowa zasłużone!– i tak bym miał „apetyt” wszystko prze-
czytać, co broszura wylicza! – ale nie bierz tego przypadkiem za sugestie do nowej przesyłki! 
tak mojego „Henryka cesarza” wspaniale obdarzyłeś, że nie mam pojęcia, w  jaki sposób 
i czym mógłbym ci się – jak to się mówi czysto po polsku – zrewanżować… jeżeli wdzięcz-
ność bardzo serdeczna na razie ci wystarczy – to ją wyczytaj z tych linijek…

tandem tedy135 od tygodnia jesteśmy w tej górskiej – dosyć dalekiej od świata – miejsco-
wości na kuracji; jesteśmy tu już po raz czwarty! – to inhalacje znakomicie urządzone – do-
skonale robią żonie na gardło i katary – a mnie kąpiele i woda siarczana, a przede wszystkim 
spacery w górskim powietrzu (jesteśmy na 1,100 m) są doskonałym dopełnieniem (widzisz, 
jak się – zgrzytając zębami – trzymam nowej pisowni), regime’u, jaki na moje artretyzmy 
i wątróbkę prowadzić muszę. Owo enigmatyczne i/s. oznacza lenk in simmental136, bo wła-
śnie jesteśmy w  dolinie owej rzeki znanej u  nas głównie z  nazwy krów w  swoistym pol-
sko-wiejskim narzeczu zwanych „zymentalerami” (nie ma nic wspólnego z zengtellerem). 
dojeżdża się tu kolejką elektryczną z zweisimmen, a wieś, której konterfekt ci posyłam, 
robi nieco wrażenie „dawnego” zakopanego; domy drewniane – poza kilkunastu kardynal-
nymi budowlami: kościół, szkoła, kurhaus137 itp. – murowanymi. Oczywiście komfort nieco 
większy, niż to było na krupówkach u gąsienicy, bo wynajmując dom na miesiąc (tak jak 
my przyjeżdżający tu ze służącą), znajduje się komody, szafy, łóżka z materacami, porcelanę 
etc., etc., no i oczywiście elektryczność; ale nastrój ogólny, pozbawiony „świata eleganckiego 
i sportowego” (ten ostatni zjawia się tu tylko w zimie dla nartów [sic]), jest właśnie w miarę 
prymitywny. sama dolina jest płaska i zielona jak olbrzymi stół bilardowy – a zamknięta jest 
ścianą skał – szczytów i lodowców;– po dwóch bokach doliny ciągną się takie, jak nasza, tylko 
olbrzymie „gubałówki” – miejsca moich ulubionych spacerów (bo wyobrażasz sobie, że się 
na lodowce nie wspinam); druga kartka [?] przedstawia miejsce naszego wczorajszego spaceru 
(jakieś 4 kilometry – świetną szosą) do końca doliny, gdzie rzeka simmen spada z gór – jak 
widzisz na karcie. spacer wczorajszy był o  tyle bardziej interesujący, że po szalonej ulewie 
i burzy w ubiegły wtorek – tam właśnie ślady nawałnicy dały się ogromnie we znaki i  ten 
burzliwie spadający strumień wypadł w jednym miejscu z łożyska i stworzył nową olbrzymią 
kaskadę. wracając do krakowa i jego wspomnień i pamiątek, przykro mi pomyśleć, że tak 
mało mogę obecnie pracować historycznie wobec braku materiałów źródłowych; biblioteka 
uniwersytecka w lausanne bardzo dostatnia, pod względem muzycznym jest zupełnie „vier-
ge”138. trzeba dla muzykologicznych studiów sięgać aż do Bazylei – a to daleko.

Moja podręczna biblioteka dosyć jest zasobna, ale oczywiście nie mam wielu podstawo-
wych dzieł; nie wiem, czy pamiętasz, że swego czasu dostałem od twojego Ojca sowińskiego 

135 wyrażenie należące do grupy tzw. przysłów osobistych. w Encyklopedii staropolskiej zygmunta glogera 
czytamy o wyrażeniach, „które bez potrzeby, ale z przyzwyczajenia wtrąca ktoś często podczas mówienia” 
(np. „ale, ale”, „mospanie” czy słynne „panie kochanku”), zob.: zygmunt gloger, Encyklopedia staropolska 
ilustrowana, ze wstępem juliana krzyżanowskiego, warszawa 31974, t.  iV, s. 128–129.  

136 Miejscowość szwajcarska w dolinie rzeki simmen, ośrodek wypoczynkowy znany ze źródeł siarkowych 
i imponujących wodospadów.

137 niem.: dom zdrojowy.
138 fr.: nietknięta.
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Słownik muz[yków] p[olskich]139, który z wielkim pietyzmem zachowuję – i którym się dosyć 
często posiłkuję; na grzbiecie okładki są zawsze litery k.e.140, a w tekście liczne dopiski two-
jego Ojca. z dawnej cennej biblioteki mego dziadka uratowałem kilkanaście tomów (część 
ma mój brat), a część wyłudził od mojej Matki – już wówczas staruszki – młody wentzel tzw. 
wojtuś – nie wiem, gdzie są te książki obecnie – wszystkie były  w typowych pięknych opra-
wach sprzed 100 lat – i z pieczątkami wewnątrz „antoni Op[ieński]”141; do Morges przywio-
złem sobie ambr[ożego] grabowskiego Kraków i okolice142, [nieczyt.] – listy sobieskiego143 
[nieczyt.] itp. i cieszę się tymi pamiątkami, zaglądając do nich raz po raz; mam nadzieję, że 
józio je uszanuje skoro się w jego ręce dostaną.– poza kilku pracami muzykologicznymi – 
ostatnio wygrzebanie w poznaniu i  lansowanie w świat symfonii polskich końca XViii w. 
(dankowski – grany był nawet… w Marsylii pod dyrekcją nieznanego mi kapelmistrza)144, 
publikacja listów elsnera do Breitkopfa i Haertla145 (materiał był mi z lipska do biblioteki 
lozańskiej przysłany) nic już nie zrobiłem… listy chopina wydane dopiero na jesieni z[e-
szłego] r[oku] to już dawna robota – sprzed 10 lat.– a propos, przychodzi mi na myśl, czy do 
jakiego historycznego wydawnictwa w krakowie nie zdałby się krótki artykulik o wrażeniach 
jakie opisują z pobytu w krakowie i okolicy muzycy nasi z i połowy XiX w.: chopin – Mo-
niuszko – może: kurpiński (musiałbym sprawdzić) – może każyński – gdyby była gdzie 
sposobność taką rzecz umieścić, to bym pragnął choćby w  tak nikły sposób zgłosić moją 
współpracę z wami.

Bawią tu w lenk – również na kuracji – państwo Malawscy; może sobie przypomnisz 
nazwisko takiego tenora, który za twoich uniwersyteckich czasów był na medycynie i rej wo-
dził w chórze akademickim146. Otóż on jest ożeniony (słynny swego czasu mezalians) z siostrą 
Ordynata zamoyskiego – z julianową potocką147 (ten mąż już umarł) i mieszkają od kilku 
lat w Vevey; on był później dosyć znanym śpiewakiem operowym – nawet dyrektorem opery 
polskiej w poznaniu (przed wojną) – obecnie śpiewa znowu w moim owym zespole Motet et 
Madrigal – którego był jednym z założycieli; byli oni właśnie u nas w dzień, kiedy przyszła 

139 wojciech sowiński, Słownik muzyków polskich dawnych i  nowoczesnych, kompozytorów, wirtuozów, 
śpiewaków, instrumencistów, lutnistów, organmistrzów, poetów lirycznych i  miłośników sztuki muzycznej, 
zawierający krótki rys historyi muzyki w  Polsce, opisanie obrazów cudownych i  dawnych instrumentów 
z muzyką i portretem autora, paryż 1874.

140 karol estreicher (1827–1908), ojciec stanisława i  tadeusza, krytyk literacki, historyk literatury, przez 
wiele lat dyrektor Biblioteki jagiellońskiej. przede wszystkim jednak był twórcą wielotomowej Bibliografii 
Polskiej, obejmującej wszystkie druki z l. 1470–1889 wydane w polsce i zagranicą oraz dotyczące polski. 
niezamknięte przez karola dzieło kontynuowane było przez syna, stanisława, oraz wnuka, karola jr.

141 antoni Opieński h. pniejnia, ur. ok. 1793 r., był – według Genealogii Minakowskiego – „kontrolerem 
komory celnej szczypiorno, pow. kaliski, a następnie naczelnikiem komory pyzdry”, zob. strona http://
www.sejm-wielki.pl/b/le.2614.1.3, dostęp 27 X 2017.

142 ambroży grabowski, Kraków i  jego okolice, kraków 21830, 31836, 41844. grabowski był dziadkiem 
stanisława estreichera.

143 Listy Jana Trzeciego Króla Polskiego, lwów 1883.
144 Opieński interesował się tą twórczością już wcześniej. Opublikował m.in. artykuł „symfonie a. 

dankowskiego i j. wańskiego. przyczynek do dziejów polskiej muzyki symfonicznej w drugiej połowie 
XViii wieku”, Kwartalnik Muzyczny 4 (1932) nr 16, s. 685–692.

145 „józef elsner w świetle nieznanych listów”, Polski Rocznik Muzykologiczny 1 (1935), s. 76–90.
146 Mowa o śpiewaku włodzimierzu Malawskim (1871–1939).
147 Maria z zamoyskich była drugą żoną Malawskiego.
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twoja przesyłka – przeglądał ją i zabawiło go nazwisko p. Bochnaka – bo ciekawy jest, czy to 
jest ten sam „adaś” B[ochnak], jakiego znał małym paroletnim bąkiem chodząc na śniada-
nie (z wódeczką!) – do restauracji starego p. Bochnaka – w okolicach placu szczepańskiego 
i starego teatru; bo ów mały adaś miał podobno wówczas odznaczać się zdolnościami do… 
cyfr i liczenia148.–

z powyższych opisów możesz więc wnosić, że obecnie żadnym chórem nie dyryguję i że 
obawy twoje co do własności „nasennych” moich druków były płonne; bo jeżeliby o „tako-
we” – to jest ośrodki nasenne – chodziło, to dostarczyła mi ich, prawie równocześnie z twoją 
przesyłką, niejaka panna [edith j.] Hipkins, przesyłając z londynu, z bardzo miłą dedykacją, 
książki swego ojca już nieżyjącego, wydane obecnie, a traktujące o pełnych (zwłaszcza dla cie-
bie) wdzięku przedmiotach, np.: „właściwości harmoniczne greckiej gamy doryckiej” itp…149 
jedna tylko rzecz może mnie tam zainteresować, tj. książka p. Hipkinsa o chopinie150;– ale 
sobie ją odłożę na później, zwłaszcza że po angielsku.–

Mam zamiar chodzić jeszcze sporo po górach – bo na szczęście serce mam podobno jak na 
mój wiek mocne i festinans lente mogę jeszcze duże robić wycieczki, oczywiście bez wspinania 
się po skałach, ale tu zwykłą „halną percią” można zajść na 2,200 metrów…

gawędzę, aby wypełnić papier, który jednak już się kończy, więc zamykam mój telefon aż 
do przyszłej rozmowy, dziękując raz jeszcze bardzo, bardzo serdecznie za tak przemiłą pamięć 
o 15 Vii151 i ściskam z całej duszy

Henryk

pani twojej ręce całuję – Żona przesyła wam Obojgu mnóstwo serdeczności. pokłoń się 
łaskawie „Marylce” – trudno mi ją inaczej nazwać, bo tak zostało w pamięci. pozdrów dzieci 
i [nieczyt.]

[na marginesie dopisek:] w związku z konterfektem: Żona (i ja także [nieczyt.]) twierdzi, 
że nic się nie zmieniłeś od czasu jak cię widzieliśmy po raz ostatni!

Morges, 6 V 1939

148 Mowa o adamie Bochnaku (1899–1974), historyku sztuki, który także ukończył gimnazjum Św. anny. 
całe życie zawodowe, poczynając już od roku 1920, związany był z uniwersytetem jagiellońskim. po 
ii wojnie, w  roku 1947, w  reaktywowanym Muzeum uniwersytetu jagiellońskiego został mianowany 
dyrektorem, a jego zastępcą był karol estreicher jr. (o karolu zob. też niżej). Ojciec adama Bochnaka, 
władysław, był kupcem.

149 alfred james Hipkins, „dorian and phrygian reconsidered from a  non-harmonic point of view”, 
Sammelbände der Internationalen Musikgesellschaft 4 (1902–03), s. 371–381, reprint w książce Greek music. 
A Reprint of „Dorian and Phrygian Reconsidered from a Non-harmonic Point of View” by A.J. Hipkins, 
london 1930. alfred Hipkins (1826–1903) był pianistą, antykwariuszem muzycznym i  historykiem 
muzyki, zainteresowanym przede wszystkim badaniami z  zakresu instrumentoznawstwa i  organologii, 
zob. m.in. Musical instruments, rare and unique, 1888, Description and history of the pianoforte and of the 
older keyboard stringed instruments, 1896.

150 chodzi o przygotowaną przez edith j. Hipkins książkę How Chopin played. From contemporary impressions 
collected: From the diaries and note-books of the late Alfred James Hipkins (london 1937). przekład 
fragmentów książki pt. „jak grał chopin?” ukazał się w miesięczniku Muzyka 15 (1938) nr 1/2 s. 6–8.

151 imieniny Henryka.
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Mój stasiu drogi!

trudno mi uwierzyć, że już pół roku upłynęło od naszej u was wizyty w krakowie.– ko-
rzystam teraz z tradycyjnej daty152, aby pospieszyć „z laurką” imieninową i życzyć „zdrowia, 
szczęścia i wszelkiej pomyślności”;– a  już zdrowia przede wszystkim dla ciebie i całej ko-
chanej rodziny. Żona moja prosi, abym również od niej najserdeczniej cię – imieninowo 
– pozdrowił.– 

niesłychaną przyjemność sprawił mi przed kilku tygodniami otrzymany numer i[lustro-
wanego] k[uriera] c[odziennego] – z artykułem o waszej rodzinie; dowiedziałem się kilku 
szczegółów, o których oczywiście pojęcia nie miałem. tylko obawiam się, czy właściwie ze 
względu na ową igławę jako będącą dziś pod „protektoratem”153 Hittler [sic] nie będzie rościł 
pretensji do waszej rodziny.– cóż za szalony człowiek.– dziś rano przyniosły tutejsze dzien-
niki mowę Becka – i wszystkie oceniają ją z wielkim uznaniem154; w ogóle stanowisko ener-
giczne polski ogromnie się szwajcarom podoba – no i zagranicy w ogóle. co słychać o was? 
a propos, mam jeszcze jakiś kupon na wydawnictwo w związku z jubileuszem gimn[azjum] 
Św. anny – i nie wiem, co z tym zrobić – do kogo posłać? – czy się coś będzie jeszcze należało?

ze zdrowiem u nas jako tako. choć od czasu do czasu różne bywają dolegliwości; zresz-
tą jesteśmy ciągle pod świetnym nadzorem lekarskim – naszego homeopaty w genewie.– 
a u was co słychać w rodzinie?– ja pracuję, ale wszystko dosyć powoli idzie; nie wiem, czy 
to rallentando155 jest normalne, tj. w związku z „fugues [sic] anni”, czy też w związku z moim 
stanem zdrowia.– ale jakoś – choć z opóźnieniem, coś się robi. Będą też 2 koncerty mojego 
zespołu w tym miesiącu: 30go w genewie – koncert dawnej muzyki polskiej – 9go, tj. w przy-
szłym tygodniu w lausanne. paderewski ciągle jeszcze koncertuje w ameryce; 24go maja ma 
być ostatni występ w nowym yorku. Oby tylko zdrowo powrócił!

jeżeli byś miał chwilę czasu, to sprawiłbyś mi ogromną przyjemność kilku słowami. 
Ściskam cię z całego serca. twojej pani ręce całuję, tadzia [tadeusza estreichera] i jego 

żonę serdecznie pozdrawiam (żałuję, że „krótkość czasu stała na zawadzie” na jesieni)156 – i ca-
łej twej młodej rodzinie piękne ukłony

twój
Henryk

kraków, 12 Vii 1939

152 8 maja obchodzone są imieniny stanisława.
153 w  igławie na Morawach (jihlava) urodził się w  roku 1750 protoplasta rodu estreicherów, dominik 

franciszek de paula Oesterreicher (zm. 1809 r.).
154 chodzi o przemówienie, jakie 5 V 1939 r. wygłosił min. józef Beck w reakcji na wypowiedzenie przez 

hitlerowskie niemcy paktu o nieagresji. na końcu przemówienia padły słowa: „My w polsce nie znamy 
pojęcia pokoju za wszelką cenę. jest jedna tylko rzecz w życiu ludzi, narodów i państw, która jest bezcenna: 
tą rzeczą jest honor”.

155 z wł.: spowolnienie.
156 fragment Pana Tadeusza, ks. 10 „emigracja – jacek”, w. 254–255: 

„nieszczęściem, krótkość czasu była na zawadzie,
Że się nie stała zadość Buchmanowej radzie”.
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kochany rysiu!

Odczekałem dwa miesiące z odpowiedzią na twój list [?], aby trafić akurat na dzień 15 
lipca i złożyć ci życzenia od nas obojga – a także i od moich dzieci oraz wnuków, bo właśnie 
w tych dniach ma się zjawić nowy wnuk na świecie u grzybowskich.

nie wiem, czy wiesz, że i ewa wyszła za mąż, a mianowicie za dra ludwika grodzickiego, 
swojego kolegę z urzędu statystycznego. i jest w ten sposób od pół roku mężatką.

przeżyliśmy w ostatnich tygodniach bardzo ciężkie chwile, bo zdawało się, że wojna jest 
nieunikniona, ale na szczęście obawy te zaczynają mijać. w kraju był nastrój jak najlepszy, 
gdyż panowała pewność, że wojna w tych warunkach musiałaby się skończyć katastrofalną 
klęską dla niemiec. wśród chłopów i wśród robotników był po prostu zapał do wojny, żad-
nej obawy i żadnego wahania. zdaliśmy więc egzamin bardzo korzystnie i ostatecznie można 
powiedzieć, że niemcy zostali pobici, nim się wojna rozpoczęła.

Od 1 września i ja i Mehoffer przechodzimy w stan spoczynku jako 70-letni. Mehoffer 
zatrzymuje jednak pracownię w akademii, w zamian za co będzie prowadził bezpłatnie kursy 
dla studentów w zakresie witrażu, co oczywiście on w polsce może najlepiej robić. ja również 
nie zrywam mimo to z uniwersytetem, bo zostaję profesorem tzw. honorowym i będę jeszcze 
jakiś czas wykładał. Obu nam zdrowie służy i nie możemy się użalać na brak możności pracy. 
ale oczywiście 40 lat temu było inaczej.

Mehofferowie są przez lato w Myślenicach. Moja żona jedzie jutro do zawoi. jest to bar-
dzo piękna miejscowość, położona tuż pod Babią górą, a ma ten duży urok, że jest jeszcze 
dość prymitywna, mniej więcej tak jak było zakopane przed 50 laty. ale klimat jest śliczny, 
dolina bardzo wielka. Otoczona wkoło lasami i publiczności stosunkowo niewiele.

wydawnictwo św. anny wyszło i przedstawia się bardzo pięknie. kupon trzeba posłać 
pod adresem prof. franciszka Bielaka do gimnazjum nowodworskiego [odręczny dopisek:] 
przy placu groble157 (ul. straszewskiego), albo, jak wolisz, przyślij go do mnie, a ja ci tę rzecz 
z możliwą szybkością załatwię (obecnie są wakacje i może nie być odpowiedniego dygnitarza 
w krakowie). są tam artykuły jak np. twojego brata oraz mój, które cię z pewnością zajmą; 
a także jest twój artykuł (lecz ten już czytałeś?)158.

przyjmij od nas obojga najserdeczniejsze życzenia a zarazem przesyłamy dla Obojga pań-
stwa wyrazy starej przyjaźni

stan estreicher

157  poprawnie: plac na groblach 9.
158  Pół wieku wspomnień uczniów gimnazjum B. Nowodworskiego (św. Anny) w Krakowie, kraków 1938. 
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glosa do artykułu

O ostatnich etapach życia przyjaciół – stanisława estreichera i józefa Mehoffera 
– Henryk Opieński dowiadywał się z relacji zawartych w listach pisanych do niego 
przez synów przyjaciół – zbigniewa Mehoffera, zwanego przez rodzinę i przyjaciół 
Żbikiem, i karola estreichera oraz jego stryjecznego brata, zygmunta. zygmunt es-
treicher (1917–93) urodził się w  szwajcarskim fryburgu w  czasie, gdy jego ojciec, 
wspomniany tadeusz, był kierownikiem katedry chemii na tamtejszym uniwersy-
tecie. po odzyskaniu przez polskę niepodległości rodzina estreicherów wróciła do 
krakowa, gdzie tadeusz został profesorem na uniwersytecie jagiellońskim. zyg-
munt znalazł się w szwajcarii w pierwszych miesiącach wojny, kiedy to jako młody 
żołnierz trafił do jednego z obozów dla internowanych. nawiązał wówczas kontakt 
nie tylko z Henrykiem Opieńskim, lecz także z innym polskim muzykologiem sta-
le tam mieszkającym – ludwikiem Bronarskim. dzięki decyzji władz szwajcarskich 
umożliwiających utworzenie tzw. obozu uniwersyteckiego w grangeneuve zygmunt 
podjął studia muzykologiczne, współpracując w tym zakresie z wykładowcami uni-
wersytetu we fryburgu. specjalizował się w zakresie etnomuzykologii, dzięki czemu 
wkrótce po wojnie, w  roku 1948, mógł zostać szefem sekcji etnografii muzycznej 
w Musée d’ethnographie w neuchâtel, a następnie profesorem etnografii uniwer-
sytetu w neuchâtel (od 1957 r.) i uniwersytetu w genewie (od 1969 r.). po wojnie 
podjął też współpracę z polskim środowiskiem muzykologicznym. Opublikował na 
łamach Kwartalnika Muzycznego artykuł „teoria dwutonowych melodii” (nt. muzyki 
eskimosów)159 oraz dostarczał materiały do włączanych do Kwartalnika bibliografii 
literatury europejskiej.

z kolei bratanek stanisława, karol (junior), historyk sztuki (po wojnie m.in. 
wieloletni wicedyrektor i dyrektor Muzeum uniwersytetu jagiellońskiego), to ten 
przedstawiciel rodziny, który brał udział najpierw w ewakuacji dzieł sztuki z kra-
kowa, a  potem rewindykacji zrabowanych przez niemców kolekcji – znane jest 
choćby jego zdjęcie w mundurze polskich sił zbrojnych na zachodzie z odzyska-
nym i sprowadzonym po wojnie portretem Damy z łasiczką leonadra da Vinci160. 

159 Kwartalnik Muzyczny 5 (1948) nr 21/22, s. 208–233.
160 dla muzykologii zasłużył się odzyskaniem rękopisu „kras. 52”., co miało miejsce 6 iX 1946 r. podczas prac 

komisji rewindykacyjnej w Bayerische staatsbibliothek, choć nie od razu szczegóły związane z powrotem 
zabytku do kraju ówczesnym muzykologom były znane. jeszcze trzy lata później adolf chybiński 
pisał do józefa chomińskiego: „gdzie się znajduje obecnie rkp. 52, tego nie wiem, ale gdzieś 
u  nas jest, bo przywiózł go z  niemiec dr k[arol] estreicher”, chybiński do chomińskiego 
z poznania 12 iii 1951 r., zob.: Adolf Chybiński – Józef Michał Chomiński. Korespondencja 1945–1952, 
opr., wstęp i komentarze Małgorzata sieradz, warszawa 2016 s. 307. artykuł na temat rękopisu „kras. 52” 
opublikowała m.in. elżbieta wojnowska, przybliżając w nim także okoliczności odnalezienia przez karola 
estreichera zabytku w Bayerische staatsbibliothek, zob.: elżbieta wojnowska: „kras. 52 – europejski zabytek 
polskiej kultury muzycznej z i połowy XV wieku”, Biuletyn Informacyjny Biblioteki Narodowej 45 (2002) nr 4, 
s. 40–44, wersja on-line http://www.bn.org.pl/download/document/1246021122.pdf, dostęp 4 Vi 2016.
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na przełomie roku 1939 i 1940 to od niego właśnie nadeszły najbardziej dramatycz-
ne wieści na temat ojca161. jeszcze na początku stycznia 1940 r. pisał o niespraw-
dzonych wiadomościach, które otrzymał via rumunia o  śmierci ojca w  obozie 
koncentracyjnym, a  list kierował do Opieńskiego jako „najbliższego przyjaciela, 
obok Mehoffera, który został spomiędzy owej jedynej w swoim rodzaju grupy kra-
kowskiej”162.

przypomnijmy – stanisław estreicher, podobnie jak jego brat, tadeusz, i  stu 
kilkudziesięciu innych profesorów uniwersytetu jagiellońskiego, został uwięziony 
podczas tzw. sonderaktion krakau, osadzony w więzieniu przy ul. Montelupich 
i pod koniec listopada 1939 r. przewieziony do obozu koncentracyjnego w sachsen-
hausen. Był jednym z najstarszych uwięzionych wówczas profesorów, a drastyczne 
warunki obozu i nieludzkie traktowanie przez oprawców (jak donosił karol, ojciec 
był bity i maltretowany) w krótkim czasie spowodowały gwałtowne pogorszenie 
jego stanu zdrowia.

pierwsze doniesienia od karola potwierdziły się niewiele później. jego drugi list 
do Opieńskiego (z 28 i 1940 r.), ponownie z angers, gdzie przebywał wraz z człon-
kami polskiego rządu na uchodźstwie, zawierał opis uroczystości żałobnych:

Był cały rząd z generałem [sikorskim] na czele163. […] Była rada narodowa. Był pade-
rewski. przemawiał. po raz pierwszy go widziałem i ma rzeczywiście w sobie coś porywają-
cego, to, co nazwałbym geniuszem artysty. […] wiek paderewskiego nie przeszkodził mu 
przemawiać z temperamentem przez 20 minut, przemawiać z gestem, z szczerością […]. 
lekceważono – przez wiele lat u nas, osobę paderewskiego. Mówiono: muzyk, artysta, 
uczuciowiec, bo nie było to wygodnie dla tych, którzy pod frazesem rozumu kryli brak 
serca. tymczasem przekonuję się raz jeszcze, [...] że artyści geniuszem przez naturę obda-
rzeni niemal zawsze wyczuwają nerwami swymi bieg wypadków164.

w tym samym liście wspomniał też o józefie Mehofferze, o którym wiadomości 
dochodziły do niego – pośrednio – od siostry i matki z krakowa: 

smutna starość józefa Mehoffera: gdzieś we lwowie na łaskawym chlebie, artysta tej mia-
ry odcięty od całego dorobku swego życia, który został mu zrabowany. (takie przyszły 
wieści z krakowa). kto znał starego Mehoffera, kto wiedział, jak cenił sobie każdy szkic na 

161 w zbiorach tpsp przechowywane są także listy Henryka Opieńskiego do karola.
162 karol estreicher do Opieńskiego z  anger 12 i  1940 r., zach. faH-p, klaser Opi-kn-14, zakładka 

„estreicher karol”.
163 Obecność sikorskiego była nie tylko formalnością. jak pisze stanisław kot, generał znał estreichera jeszcze z lat 

wielkiej wojny: „[…] szukał często u estreichera rady, estreicher na każde jego zwrócenie się odkładał inne 
prace i […] obmyślał i opracowywał wnioski, projekty, uzasadnienia. […] z jego [sikorskiego] natchnienia już 
premier a. ponikowski proponował estreicherowi w r. 1922 tekę sprawiedliwości, a potem spraw zagranicz-
nych, sikorski zaś w swoim gabinecie – tekę oświaty”, stanisław kot, op. cit. (zob. przyp. 6), s. 88.

164 karol estreicher do Opieńskiego z  anger, 28 i  1940 r., zach. faH-p, klaser Opi-kn-14, zakładka 
„estreicher karol”.
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świstek papieru rzucony, ten rozumie, że porzucenie przez niego domu i strata pracowni 
będzie ciosem nie do zniesienia165.

ze swej strony podejmował starania o wizę dla Mehoffera i jego żony i był przeko-
nany, że „wszystko [jest] na dobrej drodze”. w istocie jednak więcej o losie drugiego 
z przyjaciół przynajmniej w tym pierwszym okresie wojny Opieński dowiedział się 
z pism wspomnianego młodego Mehoffera – zbigniewa – słanych z Budapesztu, do 
którego udało mu się przedostać wraz z żoną i dzieckiem. cała rodzina – także se-
niorzy (józef i jego żona, jadwiga) – opuściła kraków już w pierwszych dniach wrze-
śnia, udając się w okolice krzemieńca, a splot okoliczności sprawił, że dość szybko 
młodzi zostali z rodzicami rozdzieleni. wiadomości o napaści bolszewików na polskę 
17 września zmuszały do podejmowania różnych wyborów, jak choćby ten, który 
wyraził zbigniew w liście do Opieńskiego: 

[…] czy nie można by skłonić rządu szwajcarskiego, aby ze względu na wiekopomne 
dzieło ojca na ziemi szwajcarskiej, zechciał się zainteresować uratowaniem ich obojga 
z potopu bolszewickiego. […] gdyby ze szwajcarii zwrócono się do niemiec z prośbą, aby 
ten i ten sławny malarz został w okupacji rosyjskiej odnaleziony i przekazany władzom 
niemieckim celem odwiezienia do krakowa, to władze niemieckie by to zrobiły, choćby 
ze względów propagandowych166.

O  losach rodziców dowiedział się po kilku miesiącach. jeszcze w październiku 
józef wraz z żoną przedostał się do lwowa; w połowie stycznia małżonkowie zdecy-
dowali się dołączyć do transportów na teren guberni, licząc na powrót do krakowa. 
w rzeczywistości zatrzymani zostali w łodzi, skąd skierowano ich do tzw. Beobach-
tunglager w asch w sudetach167.

po kilku miesiącach Mehofferowie zostali ostatecznie zwolnieni z obozu i dostali 
się do krakowa. tym razem to Opieński wieści o tym fakcie przekazywał karolowi 
estreicherowi, na co ten natychmiast odpisał: 

dziękuję za list i wieści o Mehofferze. […] Może warto by go sprowadzić do fryburga? 
ale trzeba by się zastanowić, czy skazywać go na nową tułaczkę. w każdym razie, jeśli pan 
zechce, to proszę napisać do biskupa we fryburgu, iż Meh[offer] od niedawna wypuszczo-
ny znajduje się w krakowie. Że jeśli to możliwe, ażeby się biskup spytał za pośrednictwem 
owych księży niem[ieckich], którzy mają do niego do fryburga przyjechać, czy Mehoffer 
czego nie potrzebuje, czy nie uważa za konieczne przyjechać. sądzę, że gdyby się okazało, 
że położenie jego jest ciężkie (słyszałem, że mieszkanie jego zrabowano zupełnie), to min. 

165  ibid.
166  zbigniew Mehoffer do Opieńskiego z  Budapesztu, 29 iX 1939 r., zach. faH-p, klaser Opi-kn-32, 

zakładka „Mehoffer zbigniew”.
167  na ten temat pisał zbigniew Mehoffer w kartkach z Budapesztu datowanych 23 X 1939 r. oraz 1 i 10 ii 

1940 r., zach. faH-p, klaser Opi-kn-32, zakładka „Mehoffer zbigniew”.
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[aleksander] ładoś przekazałby do fryburga pewną kwotę pieniężną, którą by można wy-
słać do niemiec zamieniwszy korzystnie na „unterstützungsmark”. „unterstützungsmar-
ki” można wysyłać tylko do rzeszy i rzecz w tym, aby owi katolicy niemieccy umieli je 
dyskretnie przekazać do krakowa dla Mehoffera168.
 
czy zabiegi związane z pomocą natury materialnej się powiodły – nie wiem; czy 

starania mające na celu wyciągnięcie malarza z okupowanego kraju były nieskutecz-
ne, czy też on sam się na wyjazd nie zdecydował – też nie wiem. z zachowanej w ar-
chiwum Opieńskiego ostatniej kartki pisanej w węgierskim keszthely 23 i  1942 r. 
przez zbigniewa dowiadujemy się, że „rodzice […] wegetują w krakowie. Ojciec 
utrzymuje się z malowania (chwała Bogu!), ale rozliczne kłopoty zabierają mu czas, 
który mógłby poświęcić malowaniu i na to się najwięcej skarży”169.

Mimo tych dramatycznych przejść z okresu wojny, józef Mehoffer był tym z gro-
na przyjaciół, który zmarł najpóźniej, bo latem 1946 r. w wadowicach. wcześniej, 
bo na początku 1942 r., w spokojnej szwajcarii, w Morges nad jeziorem lemańskim, 
zmarł Henryk Opieński – wspomniana ostatnia kartka od zbigniewa Mehoffera da-
towana była dwa dni po śmierci adresata.

168 karol estreicher do Opieńskiego [b.m.], 12 X 1940 r., zach. faH-p, klaser Opi-kn-14, zakładka „estre-
icher karol”.

169 zbigniew Mehoffer do Opieńskiego z keszthely, 23 i 1942 r., zach. faH-p, klaser Opi-kn-32, zakładka 
„Mehoffer zbigniew”.

henryk opieński (1870–1942) in the known and unknown correspondence 
of stanisław wyspiański, józef mehoffer and stanisław estreicher. subjects 

not limited to music

among the legacy of the composer, conductor and musicologist Henryk Opieński held 
in the fondation archivum Helveto-polonicum in freiburg, we find a vast collection of 
correspondence, including more than a thousand letters to his fiancée and first wife, anna 
krzymuska, unique letters from Mieczysław karłowicz, and letters from his friends, the painter 
and stained-glass artist józef Mehoffer and the law historian and bibliographer stanisław 
estreicher; his correspondence with another former classmate, stanisław wyspiański, was 
published in the 1990s, following editorial work that started in the 1920s (when Opieński 
forwarded the letters to the editors).

Henryk Opieński, possibly the least remembered of the four friends, was no less gifted 
than the other former pupils of cracow’s larisch elementary school and st anne’s grammar 
school, nor was his contribution to polish culture less significant. during their youth, the 
four spent every minute of their free time together. we can learn a great deal about their 
friendship from the pages of Mehoffer’s diary, wyspiański’s letters, including to estreicher 
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and Opieński, and estreicher’s commemorative writings. furthermore, the friends influenced 
one another’s crucial decisions in life, which had a particularly strong effect in the life and 
career of Henryk Opieński: despite studying on the chemistry faculty, he eventually yielded 
to his friends’ urgings and chose a career in the humanities and arts. Other milestones during 
this period in his biography are described briefly in sections dealing with his relations with 
the particular friends.

The extant letters of Mehoffer and estreicher date from a later time in their lives, mainly 
the period between the two world wars. we learn from them about an unknown painting by 
Mehoffer that he titled The Bishop, as well as many details of his private life. as for estreicher, 
of whose epistolary writings only few have survived, he reminisces about their school years, 
prompted by the upcoming anniversary of st anne’s grammar school and the accompanying 
events (official get-togethers, a memorial book). all the letters reveal that their childhood 
friendship had survived despite the distance that often separated them. also recurring in all 
the letters are matters relating to music: Mehoffer’s requests to Opieński to gain ignacy jan 
paderewski’s support for a young musician and estreicher’s opinions on Opieński’s opera 
Jacob the Lutenist.

stanisław wyspiański was the first of the four to pass away, in 1907, but they would 
continue to remember him, both in private and on official occasions. The other three 
died during the second world war or shortly afterwards: stanisław estreicher in the 
sachsenhausen concentration camp in 1939, Henryk Opieński in Morges in 1942, and józef 
Mehoffer in wadowice in 1946. details of the final years of each of them are revealed in the 
correspondence of the next generation: the young zygmunt and karol estreicher (stanisław’s 
son and nephew), and józef ’s son zbigniew. Their accounts are attached as a supplement to 
the article and the edition of the letters.

Translated by Paweł Gruchała
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